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WRĘCZENIE NAGRÓD ZWYCIĘZCOM KONKURSU SKOKÓW 
O MISTRZOSTWO F1S W ZAKOPANEM

V& środljiAmistrz Józef Bradl (Niemcy), z prawej strony wicemistrz
Birger Ruvd (Norwegia)' i na lewo zdobywca 3-go miejsca oraz 

-* nagrody „IKC" Norweg Kongsgaard Arnholdt,
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Na lewo: widok ogólny stad jonu narciar­
skiego w Zakopanem podczas wielkiego 

konkursu skoków w niedzielę 19 bm.

Mdtueie Mwiedaiou!
Sf. Marusarz 5-ty w konkursie skoków.
Zakopane, 19 lutego.

Tydzień dobiegł końca, zawody FIS roku 
1939 przechodzą do historji narciarstwa. — 
Jakby na urągowisko organizatorom dzień 
ten był najpiękniejszym od wieju, wielu dni. 
W nocy sypnął śnieg, chwycił mróz i góry 
na nowo zostały pocukrzone białym śnie­
giem. Niedziela była dniem wymarzonym 
na konkurs skoków.

Zaroiło się w Zakopanem od nowych przy­
byszów. Warjackie historje, jakie wyra­
biała pogoda, odstraszyła niejednego od 
przyjazdu pod Tatry, ale już na konkurs 
skoków mało kto mógł wytrzymać. Od Kra­
kowa szosą ciągnął sznur samochodów i au­
tobusów', pociągi co chwila wysypywały no­
we mrowiska ludzi, którzy chcieli zobaczyć 
przynajmniej jedną konkurencję narciar­
skich mistrzostw świata.

Bilety bezpłatnego wstępu były bardzo 
poszukiwane. Przez biuro zawmdów przesu­
nęły się całe gromady ludzi, którzy wycią­
gali najrozmaitsze preteksty, aby tylko zdo­
być biało-czerwoną, czy biało-zieloną kartę 
wstępu i gotówkę przeznaczyć na inne, 
bardziej konkretne cele. Kontrola była jed­
nak surowa a funkcjonarjusze biura nie­
ubłagani. Ale i tak liczbą osób, które bez­
płatnie znaleźli się na stadjonie pod Kro­
kwią, inożnaby obsadzić niejeden dobry 
mecz ligowy.

Gdy się z pod stóp skoczni na Krokwi 
rzuciło okiem w dolinę Zakopanego, wtedy 
można było powiedzieć, że

Asbjórn Ruud w skoku na niedzielnym kon kursie o mistrzostwo Świata.

Na drodze ustawiono liczne posterunki kon­
trolne, przez których sieć trudno było się 
przecisnąć. Czy Państwo uwierzą, że jed­
nak znajdowali się ludzie, którzy usiłowali 
przedostać się przez oczka tej sierci!? To 
jeszcze można zrozumieć, ale że znajdowali 
się działacze udekorowani przepaskami o 
odznakach związku, którzy nie chcieli oka­
zywać biletów wstępu, to już naprawdę 
przesada. Ważność niby ważnością, ale co 
ma ona wspólnego z kontrolą biletów, któ­
ra musi być surowa, jeśli cała impreza ma 
być postawiona na odpowiednim poziomie?

A kierowanie tą masą nie było tak ła- 
twem, podobnie jak trudnem było wysłanie 
tej gromady z powrotem do domów.

Czy Marusarz wygra?
Oto było pytanie nad którem dyskutowano 
wszędzie. A wiadomem jest, że na każde 10 
osób wypada conajmniej 11 znawców nar­
ciarstwa, tak zresztą, jak na każde dziesięć 
osób, starających się dostać na trybunę 
prasową, conajmniej tyleż było dziennika­
rzami. Zawód dziennikarski miał wielkie 
w tym dniu powodzenie a prawdziwi dzien­
nikarze byli bodaj najwięcej poszkodowa­
nymi...

Przez długie zapewne jeszcze noce wi­
dzom wielkiego konkursu skoków śnić się 
będą postacie skoczków, wybiegających w 
niebo i skarżących w szumie przerywanego 
nartami powietrza w otchłań, jaka otwiera 
się pod progiem skoczni. Zdaleka widok 
narciarza robił wrażenie jastrzębia, spadają­
cego na z góry upatrzoną ofiarę. Ale nie­
stety trafiało się nieraz, że i narciarz sam 
bywał ofiarą. Bywało to wtedy, kiedy nie 
wytrzymywał naporu i padał na zeskok, 
maltretowany przez złe siły praw fizyki, po 
wiadających, że jeżeli człowiek leci z szyb­
kością ok. 100 km na godzinę, to nie za­
trzyma się tak odrazu, kiedy mu się zachce.

Sypały się jak z rękawa

słynne nazwiska.
Oczytani w prasie fachowej, ze wzrusze­
niem oglądali tych, których znali dotych­
czas tylko jako drobne literki nazwisk, albo 
zamazane fotografje podniebnych ptaków 
ludzkich. Dwaj bracia Ruudowie, Kongs­
gaard, Myhra, Ericksson, Bradl, Valonen, 
nasz Marusarz to przecież najwyższa klask, 
która rzadko kiedy zbiera się w tak doboro­
wym komplecie. Na kogo stawiać, komu 
przyznać pierwszeństwo? Rola sędziów w 
tym konkursie nie była łatwa. Tak łatwo 
przecież ulec dźwiękowi takiego nazwiska, 
jak Birger Ruud, albo Asbjórn Ruud. Tak 
łatwo ulec pokusie przymknięcia jednego 
conajmniej oka, kiedy skacze „swój“.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że po 
ogłoszeniu oficjalnych wyników konkursu 
zaczęły się, jak narciarska Europa długa 
i szeroka, obszerne dyskusje. I w tem 
wszystkiem

Birger Ruud miał wiele pecha.
Najprzód to, że wylosował nr. 5 w kolejno­
ści skoków. Przed sobą miał zatem tylko 
swego brata Asbjórna z pośród elity skocz­
ków. Skakał zatem tylko na ślepo właści­
wie, nie orjentując się, co mogą inni jego 
konkurenci. Gdy zatem skoczył o 4 m. i pół 
m. dalej niż Asbjórn —■ mógł przypuszczać, 
że wszystko jest w porządku. Tymczasem 
skaczący z nr 15 Kongsgaard wiedział, że 
musi skoczyć dalej i skoczył 76.5 m, stylem 
nie wiele ustępując mistrzowi olimpijskie­
mu. W jeszcze lepszej pozycji znalazł się 
Bradl. Wyciągnął ile się tylko dało. Skoczył 
daleko, dalej niż Kongsgaard. Ogłoszenie 
wyniku opóźnia się nieco, widzimy jakąś 
dyskusję wśród sędziów, orzekających o

wszystkie drogi prowadzą 
na stadion narciarski.

Powyżej: Birger Ruu d w skoku na niedzielnym konkursie. (Fot. 
J. Franaszek S. A.).

Na lewo: Norweg Kongsgaard, któ­
ry zajął trzecie miejsce w mistrzo­

stwie Świata.

Na prawo: Józef firtrdl, mistrz Świa­
ta w skokach.
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długości skoków, wreszcie ogłaszają — 80 
metrów.

W drugim skoku Birger idzie „na całego . 
Skacze stylowo może nieco słabiej, ale za to 
daleko.

81.5 m to rekord zawodów.
1 to mu nie pomogło!

W skład kolegjum sędziowskiego wcho­
dzili: p. Rather (Niemcy), p. Rómcke (Nor- 
wegja) < P- Faecher (Polska). Sędziowie ci 
wyraźnie różnili się między sobą, a różnice 
w głównej mierze dotyczyły właśnie najlep­
szych skoczków świata. Niemiec dawał naj­
lepsze noty Niemcom, podczas gdy w ocenie 
skoków Norwegów był bardzo ostrożny. — 
Surowo oceniał skoki Norweg, Polak trochę 
lagdniej, ale z dużym umiarem i bezstron­
nością.

Na wyniku Birgera Ruuda zaważyły noty 
sędziego Niemca. Podczas gdy bowiem w 
pierwszym skoku dał mu Niemiec notę 18.5, 
a więc tyle co Norweg, a o pół punkta wię­
cej, niż Polak, to przy drugim daje już tyl­
ko 17.5, choć Norweg dał 18, a Polak na­
wet 18.5.

Natomiast ocena skoków Bradla wypadła 
trochę odmiennie. Tu znowu sędzia niemiec­
ki był nadzwyczaj łagodny, jak zresztą przy 
ocenie skoków innych Niemców. Tak więc 
daje on Bradlowi notę za pierwszy skok 
18.5, a więc tyle co Polak, a o pół punkta 
więcej, niż Norweg. W drugim skoku daje 
on Bradlowi 18 pkt., podczas gdy Norweg 
i Polak sędziują zgodnie, dając Bradlowi 
17.5 p. Ciekawem jest przytem, że notę 17.5 
p., a więc tyle samo co Birger Ruud, otrzy­
mali u sędziego niemieckiego nie tylko 
Myhra i Marusarz (!), ale także Lufir(!) i 
Marr, a nawet Jan Kula(l). Hackel i Kraus 
otrzymują nawet więcej, bo aż 18 p.

Pole do domysłów olbrzymie.
Trudno się wdawać w dalsze szczegóły, ale 
może najbardziej racjonalnem byłoby, gdy­
by do sędziowania konkursu skoków powo­
ływano właśnie przedstawicieli tych naro­
dów, które nie mają zbyt wielkich nadziei 
na zwycięstwo.

W drugim skoku Birger uzyskał skok 
81.5. Jest to największa odległość, uzyska­
na w konkursie i tym sukcesem musi zado­
wolić się Birger Ruud. Zdetronizowany 
mistrz świata po raz pierwszy od długiego 
czasu nie znalazł się na pierwszem miejscu...

Teraz trochę

o roli Marusarza.
Był on naszym największym pupilem. — 
Wszyscy życzyli mu zwycięstwa, wszyscy na 
to zwycięstwo liczyli. I być może, że świa­
domość tej odpowiedzialności zaważyła tro­
chę na wyniku. Marusarz musiał być zde­
nerwowany poczuciem tej odpowiedzialno­
ści, jaka na niego spadła i faktycznie miał 
tremę. Bojąc się upaść — pierwszy skok od­
dał zbyt krótki — 74 m. Stylowo wypadł też 
nieświetnie, dostaje bowiem u Niemca 17.5 
p. u Norwego 17, a u Polaka 18. W drugim 
skoku już ryzykuje, bo widzi, że tylko od­
ległość może gu uratować. Skacze dalej, bo 
78.5 m, ale noty nie są wiele lepsze. Popra­
wia mu notę tylko Norweg na 17.5 p. Re­
szta bez zmian.

W pierwszym skoku dalej od Marusarza 
skakał Jan Kula, bo 75 m. W drugim nie­
wiele mniej bo 74 m. Noty otrzymał Kula 
różnolite. Niemiec daje mu 16, Norweg 16.5, 
a Polak 17.5. W drugim skoku sytuacja 
Kuli ulega zmianie. Niemiec i Norweg uwa­
żają że jest on lepszy i dają mu 17.5 p., 
wzgl. 17, ale zato Polak skok ocenia słabiej 
i daje tylko 17 p.

Z wielką ambicją szedł Andrzej Maru­
sarz, który chciał za wszelką cenę skoczyć 
dalej, niż jego krewniak — Staszek. Nie 
udało mu się to. Skoczył 71.5 i 71 m., zaj­
mując trzecie miejsce wśród Polaków, a 15 
w ogólnej klasyfikacji. Z polskich skocz­
ków brak było na starcie Bronisława Cze­
cha oraz czwórki Orlewicz, Górski, Wnuk i 
Karol Zając, która jeszcze w sobotę wyje­
chała do Trondheim (Norwegja) na narciar­
skie mistrzostwa akademickie świata.

Wreszcie nawała mija.
Olbrzymie mrowiska ludzi powoli odpływa­
ją ze stadjonu, ale wszystko odbywa się 
nadzwyczaj sprawnie. W ciągu pół godziny 
stadjon pustoszeje. Pozostają na nim tyl­
ko pracownicy techniczni komitetu zawo­
dów oraz niedobitki widzów, którzy nie zdo­
łali dopchnąć się do autobusu czy dorożki. 
Mistrzostwa świata r. 1939 zostały zakoń­
czone.

I wtedy właśnie, wtedy, kiedy minęła go­
rączka zawodów i kiedy śnieg był właściwie 
niepotrzebny, bo przecież zawody zostały 
zakończane, jak na urągowisko

zaczęła się zima.
Sypnęło śniegiem, po południu zaczęła się 
kurniawa, która białym całunem pokryła 
szaro-zielone niedawno jeszcze łąki i pola. 
Kiedy wieczorem na stadjonie odbyła się
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Wicemistrz świata w skokach Birger Ruud 
(Norwegja).
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uroczystość zakończenia zawodów — wtedy 
natężenie kurniawy było najsilniejsze.

Część efektów, przygotowanych przez ko­
misję artystyczną przy współudziale red. 
Wasilewskiego, wypadła skutkiem tego tro­
chę słabiej, gdyż zasłona śnieżna przesłoniła 
blaski ogni sztucznych.

Po przemówieniach min. Bobkowskiego i 
prezesa Oestgaarda nastąpiło wręczenie na­
gród trzem pierwszym zawodnikom w każ­
dej konkurencji programu klasycznego. — 
(Rozdanie nagród za część alpejską zawo­
dów odbyło się we środę w sali Sokoła). Odf 
grywano hymny narodowe zwycięzców, a ca­
ły stadjon wyglądał przepięknie w blaskach 
reflektorów. Na zakończenie opuszczono fla­
gę FIS, a napis z inicjałami Federacji za­
płonął na szczycie wieży sędziowskiej. Ca­
łość uroczystości wypadła bardzo podniośle 
i imponująco.

• * *
Impreza tak poważna, jak mistrzostwa 

świata, wymaga szerszego omówienia na

W kole: naczelny redaktor koncernu praso­
wego „1KC“ p. Marjan Dąbrowski (na pra­
wo) i Kornel Makuszyński na trybunie ho­

norowej podczas konkursu skoków.
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Fragment uroczystości rozdania nagród na zawodach PIS. Przemawia do mikrofonu 
prezes PZN min. Bobkowski. Od prawej: widoczni dr Boniecki, gen. Regulski prezes 

FIS mjr. Oestgaard. Na lewo gen. Mond.

Powyżej: widok na stadjon narciarski pod­
czas skoku mistrza świata J. Bradla.

zimno. Pod wpływem nawały wrażeń, jaka 
przewaliła się nad nami w ciągu 9 dni, ła­
two opuścić niejedno, co jest naprawdę isto­
tnie ważne i doniosłego znaczenia. Wraże­
nia ogólne, jakie wynosimy z całości tej im­
prezy — to

niebywały postęp narciarstwa 
niemieckiego.

któremu udało się zdetronizować Skandy­
nawów. Niemcy reprezentują dzisiaj naj­

Obiecujący skoczek polski Jan Kula.
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wyższy poziom w konkurencjach alpejskich, 
a w konkurencjach programu klasycznego 
potrafili na pierwszych miejscach w biegu 
złożonym i konkursie skoków umieścić 
swoich przedstawicieli. Na 11 konkurencyj 
indywidualnych Niemcy zwyciężyli w 7, nie 
licząc zwycięstwa patrolu niemieckiego w 
biegu wojskowym, podczas gdy Finlandja 

wygrała tylko sztafetę i bieg 18 km, a Nor­
wegja w biegu 50 km i Szwajcarja w slalo­
mie. Sukces więc nielada.

• • *

Narciarze opuszczając Zakopane, że­
gnali się słowami: do widzenia za rok w 
Norwegji. Czeka nas zatem rok pracy, który 
można wykorzystać do tego, aby w Trond­
heim i w Hohnenkolen pójść w ślady Niem­
ców. Czy nam się to uda?

Organizacyjnie stanęliśmy na wysokości 
zadania. Mimo fatalnych warunków atmo­
sferycznych i śnieżnych, które zmusiły or- 
ganizatrów do przełożenia wszystkich kon­
kurencyj biegowych na Gubałówkę, wszyst­
kie konkurencje odbyły się sprawnie, co 
spotkało się ze szczególnem uznaniem u go­
ści zagranicznych. Najwyższy czas ku ternu, 
aby znakomitą tę opinję o naszej organiza­
cji potwierdzić wynikami sportowemi.

Wł Dlugoszewski.

Wyniki konkursu skoków 
o mistrzostwo świata.

Lp. Nazwisko Narodowość 1 skok II nota

1) Bradl Niemcy 80 76J5 224.7
2) Ruud B. Norwegja 72.5 81.5 224.2
3) Kongsgaard Norwegja 76.5 79 223.1
4) Eriksson Szwecja 78 78.5 222.2
5) St. Marusarz Polska 74 78.5 219.5
6) Myhra Norwegja 79 76.5 218.6
7) Lahr Niemcy 78.5 75 215.4
8) Kraus Niemcy 76.5 72. 214.3
9) Ruud A. Norwegja 68 70 214.2

10) Hackel Niemcy 69 76 213.7
U) Kula Jan Polska 75 74 213.4
12) Yalonen Finlandja 69 70 210.3
13) Marr Niemcy 65 75 205.9
14) Paterlini Szwajcarja 74 76 202.5
15) Marusarz A. Polska 71.5 71 200.7
16) Meergans Niemcy 63 66 193.7
17) Czarniak Polska 66 67 191.4
18) Gut-Szczerba Polska 62.5 66 189.9
19) Roj Polska ’ 68 68 184.2
20) Sowiński Polska 69 61.5 184.1
21) Kula St. Polska 60 63.5 181.6
22)
23)

Kolesar 
Daniel-

Polska 57 65 176.2

Krzeptowski Polska 63 61 174.4
24) Palmę Jugosławia 62 64 171.4
25) Kozdruń Polska 63.5 55.J. 167.9
26) Kvanli Norwegja 68 75.5* 145.8
27) Soguel Szwajcarja 67 70* 133J6
28) Molitor Szwajcarja 62 69’ 122.7
29) Couttet J. Francja 63.5 64* 122.3
30) Beeker-Giewont Polska 61,5
(Znak * oznacza skok z upadkiem).

56* 118.5

W.

B. mistrz świata w skokach Asbjórn Ruud, 
przygotowuje się do skoku.
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JESZCZE JEDEN TYTUŁ
MISTRZOWSKI

Ghristl Cranz

Zakopane, 15 lutego.

Biedne narciarki wymarzły w Su 
ehym Żlebie we wtorek, aby sie 
dowiedzieć, że slalom został 

przełożony na środę. Nadarmo wiec 
poszło kilkugodzinne wystawanie na 
wichurze, skutkiem której grabiały rę- 
ce i traciło sie wprost przytomność.

We środę było już znacznie lepiej. 
Wichura sie uspokoiła, śnieg przestał 
padać. Była pogoda, doskonale nada 
jąca sie do rozegrania tego rodzaju 
konkurencji, jak slalom. Niestety sla­
lom ten miał już konkurencje w po­
staci biegu 18 km. Publiczność i dzien­
nikarze, których jest dobre parę setek, 
musieli sie rozdzielić. Cześć powędro­
wała na Gubałówkę, aby podziwiać 
mistrzów biegu narciarskiego, cześć 
wybrała oglądanie zgrabnych figurek 
narciarek, kręcących sie wśród małe­
go lasku chorągiewek, jaki wyrósł na 
zboczach Suchego Żlebu. Trasa zawo­
dów mierzyła długości 600 m przy róż­
nicy wzniesień ok. 185 m.

W tych zawodach wątpliwości nie 
było. Niemka Christl Cranz znajduje 
sie dzisiaj w tak fantastycznej wprost 
formie że zagrozić jej nie mogła ani 
jedna z pozostałych zawodniczek. — 
W rzeczywistości pierwszy zjazd jed­
nak nie potwierdził tego mniemania, 
gdyż Szwajcarka Grittli Schaad uzy­
skała tylko o 3 dziesiąte sekundy 
gorszy czas od Niemki. Była to jed­
nak jedyna konkurencja, która na do­
miar złego odpadła już przy drugim 
zjeździe, w którym miała o wiele gor­
szy czas.

Z wielką tremą jechały narciarki 
francuskie. Ich ambicja i młodość nie 
wystarczyły. Trzeba mieć przecież 
nogi ze stali, aby wytrzymać to dja- 
belne tempo na zboczu. A czegóż moż­
na wymagać od dziewcząt w tym wie­
ku, co 16-letnia Matussiere czy 17-le- 
tnia yillan? Narciarki niemieckie czy 
szwajcarskie, czy choćby potężnie 
zbudowana Laila Schou-Nielsen, gó­
rowały pod wzglądem fizycznym o 
wiele klas nad szczupłemi Francuz­
kami. Nad podziw dobrze pojechała 
Zosia Stopkówna, która w drugim 
zjeździe poprawiła wydatnie swój 
czas .

W każdym razie należy powiedzieć, 
że w kombinacji alpejskiej honor 
nasz

uratowały dziewczęta.
Można wprawdzie powiedzieć tu to, co 
sią już tyle razy mówiło i pisało, że 

w sporcie kobiecym jesteśmy o wiele 
dalej, niż w męskim, gdyż sport kobie­
cy jest „młodszym", ale niewiele to 
osłabia ogólne wrażenie zawodów. — 
W klasyfikacji indywidualnej pozo­
stawiliśmy przecież za sobą (Stop­
kówna) wszystkie Francuzki, wszyst­
kie Angielki, trzy Szwajcarki i jedyna

U góry: Francuz­
ka de la Fres- 
sange na starcie.

la 
w

Na prawo: Nils- 
son May (Szwe­
cja), która zaję- 

i-ta miejsce 
kombinacji al­

pejskiej.

U dołu na lewo: 
cztery urocze 
narciarki francu­
skie, od lewej: 
Agnel, Matussie­
re, de la Fres- 
sange i Villan.

Kanadyjkę, która startowała w zawo­
dach.

A więc brawo nasze panie! Któryś 
ze znawców narciarstwa powiedział, 
że do uzyskania sukcesów w sporcie 
trzeba trzech rzeczy: pracy, pracy i je­
szcze raz pracy. Nasze panie z natury 
rzeczy cierpliwsze i bardziej wytrzy­
małe w pracy, widocznie szybciej do­

chodzą do wyników, niż nasi panowie, 
którzy wolą brawurę i śmiałość. Gdy­
by może na trasie slalomu stała co­
dziennie liczna publiczność, składają­
ca się z pięknych pań, to może i nasi 
zawodnicy uzyskiwaliby większe su­
kcesy, ale tak...

Christl Cranz znalazła się więc zno­
wu na czele narciarstwa światowego. 
Tak, jak w Garmisch-Partenkirchen, 
jak w Chamonix, jak w Engelbergu. 
Z dumą może ona spoglądać na swoją 
karjerę sportową, która

nie ma sobie równej w dziejach 
narciarstwa.

Tylko drugie miejsce udało się wy­
rwać Niemkom. Zrobiła to Szwajcarka

Villan Nicole (Francja), która została 
obrana Miss Fis.

I

I w

Czolowa zawodniczka polska w kombinacji 
alpejskiej, Zofjtt Stopkówna.

Schaad, która w zjeździe okazała się 
o wiele lepszą od Lizy Resch. Wmie­
szały się w tę doborową konkurencję 
alpejską także i przedstawicielki 
Skandynawii: Nilsson, Szwedka i 
Schou-Nilsen, Norweżka. Także i Nor­
weżka Spockeli wyprzedziła Niemkę 
Hoferer. Pecha miała Gódl, która w 
drugim zjeździe slalomu przewróciła 
się i ok. 50 m przejechała na plecach. 
Nie było już racji podchodzić na wy­
smarowanych do zjazdu nartach i szu­
kać pogubionych bramek. Gódl wyco­
fała się.

Cyfry i statystyki tej konkurencji. 
Dla uwiecznienia jednak podamy wy­
niki zarówno slalomu, jak i kombina­
cji alpejskiej pań. Są one następujące:

Wyniki slalomu pań.
1) Cranz Christl (Niemcy) nota 330.2, 

2) Schaad Grittli (Szwajcaria) 359.5, 
3) Resch Lisa (Niemcy) 362.3, 4) Nils­
son May (Szwecja) 383.9, 5) Schou- 
Nilsen Laila (Norw.) 385.8, 6) Hoferer 
Elisabeth (Niemcy) 389.8 ( 7) Spockeli 
Elisabeth (Norw.) 406.4, 8) Stopkówna 
Zofja (Polska) 426.2, 9) Agnel Cecile 
(Fr.) 431.1,10) Villan Nicole (Francja) 
431.5, 11) von Arx-Zogg Niny (Szwaj­
caria) 440.4, 12) Marusarzówna Marja 
(Polska 448.1, 13) Harrison Phillipa 
(Anglja) 481.5, 14) Osirnig Elvira 
(Szwajc.) 492.4, 15) de la Fressange 
Chr. (Fr.) 509.6, 16) Palmer-Tomkinson 
H. (Anglja) 511.1, 17) Roe Isobel (An-

Na prawo: Agnel Cecil (Francja) to biegu 
zjazdowym, zajęła ona w kombinacji alpej- 

tklej 9-te miejsce.

Wicemistrzyni świata w kombinacji 
alpejskiej, Szwajcarka Sćhaad.
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glja) 531.4, 18) Miller Marian (Kana­
da) 560.1, 19) Bornetówna Jadwiga 
(Polska) 585.4.
W klasyfikacji drużynowej: 1) Niem­

cy, nota 1056.6, 2) Szwajcar ja 1231.6, 3) 
Francja 1350.5, 4) Polska 1459.7, 5) An- 
glja 1524.

Wyniki kombinacji alpejskiej 
pan.

1) Cranz Christl (Niemcy) czas 2:36.3, 
2) Sehaad Grittli (Szwajo.) 2:46.5, 3) 
Nilsson May. (Szwecja) 2:55.8, 4) Resch 
Lisa (Niemcy) 2:58.9, 5) Hoferer Eli- 
sabeth (Niemcy) 2:59 3, 6) Spockell 
Elisabeth (Norw.) 3:03.7 7) Schou-Nil- 
sen L. (Norw.) 3:07.4, 8) Stopkówna 
Zofia (Polska) 3:21.1, 9) Marusarzów­
na Marja (Polska) 3:38.5, 10) Steuri 
Erna (Szwajo.) 3:47.5, 11) Agnel Ce- 
cile (Fr) 4:09.9, 12) Villan Nicole (Fr.) 
4:13.6, 13) von Arx-Zogg Niny (Szwaj­
caria) 4:18.7, 14) Harrison Phiłlipa 
(Anglja) 5:01.2, 15) Osirnig Elvira 
(Szwajo.) 5:03.4, 16) de la Fressange 
Obr. (Fr.) 5:31.3. 17) Palmer-Tomkin- 
son H. (Anglja) 5:43,18) Miller Marion 
(Kanada) 5:55.8, 19) Roe Isobel (An­
glja) 6:15.9, 20) Bornetówna Jadwiga 
(Polska) 6:21.9.

Zawodniczek zgłoszonych 25, starto­
wało 23, sklasyfikowano 20.

W klasyfikacji drużyn.: 1) Niemcy 
(Cranz C., Resch, Hoferer), nota 411.5, 
2) Szwajcarja (Sehaad, Steuri, von 
Arx-Zogg) 522.2 3) Polska (Stopków­
na, Marusarzówna, Bornetówna) 641.2, 
4) Francja (Agnel„ Villan, de la Fres­
sange) 667.8, 5) Anglja (Harrison, Pal- 
mer-Tomkinson, Roe) 816.1.

Kariera CHI Cranz.
Trzykrotne zwycięstwo Christl 

Cranz w tegorocznych mistrzostwach 
świata w Zakopanem potwierdziło jej 
sławę, najlepszej narciarki świata 
wszystkich czasów. Jest to fenomen 
wśród narciarek i wielu dobrych nar­
ciarzy chcialoby dorównać jej klasie. 
Warto zapoznać się z jej niebywałą, 
jedyną w swoim rodzaju karierą nar­
ciarską.

Nazwisko Christl Cranz wypływa na 
widownię po raz pierwszy w r. 1932 — 
gdy jako junjorka startuje wówczas 
jeszcze w nieoficjalnych mistrzo­
stwach Niemiec w Garmisch Parten- 
Jnrchen. Wówczas to wywołuje po­
dziw swemi umiejętnościami i od­
wagą.

Tu musimy zdradzić pewną tajemni- 
cę, zapewne ogółowi nieznaną -— mia­
nowicie

Cranz — jest właściwie 
Szwajcarką,

jednakże od dziecka mieszka w Frei- 
burgu, tam uczęszczała do gimnazjum, 
a potem przyjęła obywatelstwo Rze­
szy.

Po ukończeniu gimnazjum, uczę­
szcza dalej na uniwersytet i równo­
cześnie ze studjami przychodzi sława 
narciarska, pełny rozkwit talentu — 
jedynego na świeeie. Christ Cranz — 
to . osóbka bardzo skromna i mało­
mówna i dziennikarze mieli z nią zaw­
sze wiele kłopotu.

Freiburg — gdzie mieszka stale 
Christl — to miasto — gdzie kto żyw, 
jezdni na nartach na pobliskim Feld- 
bergu. Tamto Christl

zaczęła swoją karjerę, 
zjeżdżając w szaleńczych szusach w 
towarzystwie swoich również sław­
nych braci Rudi i Harro. W wyż już 
wspomnianych zawodach w Garmisch. 
wpada w oko talent młodej Christl — 
dyktatorowi narciarstwa niemieckie­
go Piotrowi Le Part — ale Cranz ma- 
5ąc maturę na karku tegoż sezonu, 

ej nie startuje.
W sezonie zimowym 1933/4 następuje 

reorganizacja narciarstwa niemieckie­
go również i kobiecego i w tymże se­
zonie powstaje w Garmisch pod kie­
runkiem słynnego zjazdowca Friedl 
Pfeiffera — pierwszy kobiecy obóz 
treningowy, w którym widzimy m. in. 
tez Christl Cranz. W rok później po­
wstaje. rówtnieź taki sam obóz — 

że obok Pfeiffera — drugim in­
struktorem jest nie kto inny, jak sam: 
■A-nton Seelos, którego tu reklamować 

ni? Potrzebujemy.
Odpowiada to bardzo Christl, która 

i. i rae 'widzi niezrównanego teo- 
retyjca korygującego — zaś Śeelosa 
uważa za objawienie zjazdowca — 
‘*** ' ...... ....... b
2Va prawo: non Arx Zogg Niny (Szwajca­
ria) na u miejscu w kombinacji alpejskiej.

(mdl 'Niemcy), zeszłoroczna mistrzyni 
Polski.

IW

praktyka, którego ślepo należy naśla­
dować. W ten sposób nauka obu tych 
instruktorów nawzajem się zazębią i 
uzupełnia. Christl zjeżdżała dziesiątki 
razy tę samą trasę w ślac^ za Seelosem 
wpatrzona w niego — starając się 
wczuć w jego sposób jazdy, w jego 
każdy ruch, wygięcie — czy też naj­
mniejszy skręt lub nachylenie.

Rok 1936 — to ciężki i długotrwały 
obóz treningowy przed igrzyskami zi- 
mowemi olimp. w Garmisch. Bierze w 
nim naturalnie udział i Christl Cranz, 
dalej wprawiając się w trudną sztukę 
zjazdu i slalomu pod kierownictwem 
teraz i Seelosa i Pfeiffera,

Christl ma narty we krwi, 
że się tak wyrazimy. Jeździ z pasją. 
Treningi odbywa punktualnie, będąc 
najambitniejszą wśród koleżanek i 
mając niespożytą siłę woli by być 
pierwszą, najlepszą — by zawsze zwy­
ciężyć. Oto cechy, jakie charaktery­
zują Christl Cranz i doprowadzają 
oczywiście obok wielkiego talentu do 
zwycięstw. Do tego dodać też trzeba 
wielkie doświadczenie i otrzaskanie 

międzynarodowe
w setkach najpoważniejszych zawo­
dów w różnych krajach Europy.

Mistrzyni furiata w kombinacji alpejskiej, Christl Cranz (Niemcy) wraz z zdobytą 
nagrodą.

Schou-Nielsen Laila (Norwegja) na 5-tem 
miejscu w kombinacji alpejskiej.

Narty i zwycięstwo — to dla Christl 
alfa i omega — to dla niej największe 
przeżycie — największa radość. Być 
mistrzynią świata, to rzecz niewątpli­
wie mila — ale to zobowiązuje i ko­
sztuje pracy, wysiłków i silnej woli, 
bo przecież konkurentki nie próżnują. 
Zjazd — to może słabsza strona 
Christl — ale zato slalom — to numer 
popisowy i tu zawsze „z dokładką" od­
bija ewent. stracony czas w biegu 
zjazdowym.

Cranz zjeżdża zawsze zupełnie 
opanowana,

do ostateczności skoncentrowana. Tra­
sę slalomu przejeżdża nie tracąc ani 
metra niepotrzebnie — w sposób jak 
najbardziej ekonomiczny.

Christl jest mistrzynią świata w mi­
strzostwach FIS‘u w latach 1934, 1935, 
1937 w Chamonix, 1938 w Engelbergu 
( wr. 1936 w Innsbrucku na FIS‘ie — 
niemiecka drużyna nie startowała), 
jest mistrzynią olimpijską, wielokrot­
ną mistrzynią świata w igrzyskach a- 
kademickich — oto litanja tytułów, 
posiadanych przez ten kobiecy feno­
men narciarski, do której przybył no­
wy, zdobyty w Zakopanem.

Cranz skończyła słynną berlińską 

‘ b:. ■ ■

*

Poniżej: Obrazek na starcie slalomu pań, stoją zawodniczki, a wśród nich, druga 
od lewej mistrzyni Christl Cranz.

„Hochschule fur Leibesiibungen" (od­
powiednik naszego CIF‘u) a teraz u- 
częszcza na uniwersytet — studjując 
teorję sportu, geografię i fizykę i za­
mierza w przyszłości poświęcić się ka­
rierze wychowawczyni fizycznej.

Christl Cranz jest autorką 
książki sportowej

pt. „Jazda na nartach dla kobiety". — 
Podaję tu krótki, ale jakżeż charakte­
rystyczny wyjątek z przedmowy do 
tego dziełka — napisanej również 
przez autorkę: „...sama umiem jeździć 
na nartach — ale pisać o tem nie po­
trafię. Zima i jazda na nartach są do­
prawdy tak piękne, że doprawdy nie 
jestem w staniie tego opisać — tak jak­
bym to chciała. — Musiałabym być 
poetką, by móc wyrazić to — co czuje 
i myślę...".

Także i bieżący sezon zimowy — to
nieprzerwane pasmo zwycięstw 

Christ! Cranz
poprzez Megeve, Grindewald, Miirren. 
Garmisch Partenkirchen. do pełnego 
ukoronowania jej sukcesów zdobyciem 
trzykrotnego tytułu mistrzyni świata 
w Zakopanem,

Zygmunt Borzęcki.
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Na lewo: Marie Herber i Ernest Baier wy­
konują efektowną figurę, jedną -z obfitego 
programu, który zapewnił im bezkonkuren­

cyjnie mistrzostwo Świata.

HERBER i BAIER
ZAWSZE NAJLEPSI

Budapeszt, w lutym.
Mistrzostwa ślwiata w jeździe para­

mi przypadły na rok bieżący Buda­
pesztowi z okazji 70-lecia istnienia 
Budapeszteńskiego Towarzystwa Ły­
żwiarskiego i dzięki temu otrzymały 
odpowiednio wspaniałą oprawą. r

O zaszczytny tytuł mistrzów świa­
ta walczyło 6 narodów: Anglja, Jugo­
sławia, Niemcy, Polska, Szfwiąjcarja 
i Wągry. Obrońcami tytułu byli Maxi 
Herber i Ernst Baier.

Konkurencja wzbudziła kolosalne 
zainteresowanie z tego -wzglądu, iż 
przed kilkoma dniami podczas tre­
ningu Baier skaleczył poniżej kola­
na swą partnerką — oczywiście przy­
padkowo — i było bardzo wątpliwem, 
czy mistrzowska para bądzie mogła 
startować. Inż. Baier był w prawdzi­
wej rozpaczy: pół roku wytążonego 
treningu, a wszystko mogło pójść na 
marne przez małe skaleczenie.

Partnerka jednak postanowiła za. 
wszelką cenę startować. Start wy­
pad! nadzwyczajnie i nie tylko laicy, 
ale nawet i fachowcy nie zauważyli 
najmniejszego spadku formy wsku­
tek skaleczenia. Po wykonaniu pro­
gramu para Herber—Baier zeszła 
z lodowiska wśród nieopisanego entu­
zjazmu publiczności. Herber—Baier 
potwierdzili nasze przypuszczenia w 
Zakopanem, iż

jeszcze nie mają groźnego 
konkurenta.

Program ich cechuje bardzo wyso­
ki stopień trudności, precyzja wyko­
nania niedościgniona. Jeśli sią po­
nadto zważy, że para ta ma w swoim 
programie dodatkowym (poza obo­
wiązkowym) cały szereg doskona-

Poniżej: Terenem mistrzostw świata byt 

.li!

lych tańców własnej koncepcji — to 
musi sią im przyznać bez zastrzeżeń 
palmę pierwszeństwa w świecie. Ty­
tuł zdobyli zasłużenie: za prace, po­
mysłowość i pilność.

W losowaniu dopisało im również, 
szczęście: wybrali numer przedostat- 

ni bezpośrednio po swoich rywalach 
Pausinach, publiczność miała wiec 
rzadka okazje zestawienia obu pro­
gramów i bezpośredniej oceny. Z (wy­
jątkiem sędziego jugosłowiańskiego 
Herber-Baier uzyskali u wszystkich 

miejsce.
Drugie miejsce przypadło w udziale
odwiecznym rywalom Pausinom,

którzy mieli bardzo dobry dzień.

I

wspaniały stad jon lodowy w Budapeszcie. 

Trzecie miejsce uzyskała również nie­
miecka para Koch—Noack, czwarte 
rodzeństwo Szekrenyessy z Budape­
sztu bardzo dobra para, która w Za­
kopanem nie brała udziału. Piąte 
miejsce — nie wiem —. jakim cudem, 
ale dzieje się to jeszcze często w ły­
żwiarstwie przypadło angielskiej pa­
rze, małżeństwu Cliff, którzy zapro- 
dukolwali nam program z przed 10 
lat. Szóste miejsce uzyskała dosko­
nała szwajcarska para, rodzeństwo 
Dubois, która znalazła sie na tym 
miejscu jedynie wskutek ich pecha, 
upadli bojwiem dwa razy i w innym 
wypadku zajęliby bezsprzecznie pią­
te miejsce. Siódme miejsce jest re­
welacją: zajęli je Węgrzy Szilassy 
Nadine i Ferenc Kertesz, którzy je­
żdżą parami dopiero pierwszy rok, 
ąle byli i śą doskonałymi solistami. 
Sprawdza sie stara zasada, iż do ja­
zdy parami trzeba mieć także dosko­
nałą szkole, inaczej wysoko sie nie 
zajdzie. Ósme miejsce zajęli Węgrzy 
Ba^s-Barcsa,

dziewiąte Kałusowie,
dziesiąte jugosłowiańska para Pal- 
me-Schwab.

Kalusolwie przy tej obsadzie mogli 
w najlepszym razie zająć 7 miejsce. 
Konkurencja w jeździe parami jest 
bardzo silna. Zajęcie 9 miejsca zupeł­
nie nie oznacza upadku formy, ow­
szem Kałusowie jeździli w Budapesz­
cie nadzwyczajnie i bardzo podobali

Na lewo: Odwiecz­
ni rywale mistrzo­
wskiej pary świata, 
rodzeństwo Pausi- 
nowie, którzy i te­
raz zadowolić się 
się musieli wice­
mistrzostwem; na 
prawo: Trzecia zko- 
lei para świata, In­
gę Koch i Gunther 
Noack na lodowi­
sku budapeszteń- 

skiem.

sią, ale niestety nie przyjechały dwie 
rumuńskie pary i czechosłowacka, 
które musiałyby ustąpić miejsca Ka­
lusom.

Brak sztucznego toru w Warszawie 
nie sprzyja powstaniu u nas nowych 
par. tymczasem na zachodzie wypły­
wają coraz to nowe ta'enry w rodza­
ju rodzeństwa Dubois (18 i 17 lat), 
którzy mogli zając nawet 
miejsce w świecie. Jedynie 
mamy do zawdzięczenia to, 
my brać udział w tej konkurencji i że 
znajdujemy sie przed Czechosłowa­
cją, Rumunją, Jugosławją i Włocha­
mi, z właściwym jednak Zachodem

czwarte 
Kalusom 
iż mc.że-

trudno nam jeszcze konkurować.

Pogoda wymarzona. Lekki mróz, 
bez wiatru, sprzyjał frekwencji, która 
też dosiągła rekordowej ilości wi­
dzów. Lód znakomity. Organizacja 
pierwszorzędna.

Co do ilości startujących, to prze­
wyższyła ona jedynie o jedną parą 
zakopiańskie zawody o mistrzostwo 
Europy. Startowało bowiem 10 par, 
zaś u nas 9 par. Fakt, iż zawody od­
były sią w zlwyczajny dzień (piątek) 
nie odegrały żadnej roli w udziale 
publiczności.

Skład kolegium sędziowskiego był 
następujący: Sądzia główmy wicepre­
zydent Miedz. Zw. Łyżw. Ciarkę — 
Anglja. Sędziowie oceny: Bedetto Ju-

Najlepsza para polska rodzeństwo Kałuso­
wie zajęli w Budapeszcie dopiero 9 miejsce.

gosławja, Muckelt Anglja, Weiss 
Niemcy, Kowalski Polska, Winkler 
Szwajcarja, Zóllner Wągry i Witt 
Holandja.

Daszy program imprez Łyżwiar­
skich w Budapeszcie objął zalwody o 
mistrzostwo świata panów, Między­

narodowe zawody w konkurencji 
tańców, oraz wielkie popisy łyżwiar­
skie. Na popisy przyjechała znako­
mita Angielka Daphne Walker. Bu­
dapeszt świecił wiąc godnie swój ju­
bileusz.

Polski Związek Łyżwiarski repre­
zentuje wiceprezes kpt. Theuer, który 
podczas bankietu wrączył Klubowi 
budapeszteńskiemu wspaniałą plakie­
tę z Orłem Polskim na pamiątką na­
szych stałych stosunków sportowych.

Poniżej: Rodzeństwo Szekrenyessy, wysu­
nęli się w mistrzostwach świata na czwar­

te miejsce.

I >
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Sharp po raz pierwszy mistrzem świata!

ale jednak uzyskał u wszystkich

O
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Tomlins (Anglja).

Faber (Niemcy).

Kallay ŁATWIEJSZA PRACA

Budapeszt,, w lutym.
Na najpiękniejszym sztucznym torze 

świata — rozegrane zostały w Budapesz­
cie mistrzostwa świata panów na rok 1939. 
Do startu stanęło 11 panów: z Anglji Sharp, 
Tomlins i Alward, z Niemiec Faber, Rada 
i Loichinger, z Węgier Tertak i Kallay, 
z Estonji dr Hiru, z Rumunji: Bindea i 
z Danji Cock Clausen.

Wbrew opinji, iż konkurencja panów nie 
jest tak interesującą jak zawody pań — 
właśnie la konkurencja wzbudziła ogrom­
ne zainteresowanie. Sharp za wszelką ce­
nę chciał zdobyć tytuł mistrza świata 
przed groźnymi swymi przeciwnikami —- 
Anglikiem Tomlinsem i Niemcem Faberem.

Zeszłoroczny mistrz świata, Wiedeńczyk 
Felix Kaspar nie brał udziału w zawodach. 
Z powodzi najrozmaitszych pogłosek na 
jego temat — najprawdopodobniejsze są te, 
iż porzucił zupełnie sport łyżwiarski, a 
przy tej okazji i ojczyznę (mimo wieku po­
borowego lat 22) i wyjechał do Australji— 
zdaje się — z zamiarem ożenienia się. —• 
Sharp był przeciwnikiem jeszcze Karola 
Schdfera, następnie Kaspara i sześć lat 
z rzędu zdobywał drugie miejsce w świę­
cie. Po otrzymaniu wiadomości, iż zdobył 
tytuł mistrza świata, nerwowo nie zdołał 
opanować się i rozpłakał się, jak dziecko.

Wszyscy uczestnicy tej interesującej 
sportowej walki — z wyjątkiem Rumuna 
i Estończyka — stanowią b. wysoką klasę 
światową. Nasi łyżwiarze w tej konkuren­
cji nie startowali, mogli jednak bezwąt- 
pienia — o ile chodzi o Breslauerów i Gro- 
berta oraz Standzinę — zająć miejsca przed 
Estonją i Rumunją. Szkoda, iż Śląskie To­
warzystwo nie zdecydowało się na udział 
conajmniej trzech z wymienionych. Już 
sam udział w zawodach na tak wysokim 
poziomie jest zaszczytem, ma wielkie zna­
czenie propagandowe, a dla startujących 
jest nieocenioną próbą swych sil i nerwów. 
Jeśli Estonja wysłała dra Hirva, to naszym 
obowiązkiem było wysłanie jednego Bres- 
lauera, Standziny i Groberta.

Sharp zdobył więc wreszcie tytuł mistrza 
świata, ale kto wie, czy nie po raz pierw­
szy i ostatni. Sędziowie oceny nie lekko 
decydują się na zmianę wzgl. na oddanie 
mistrzowskiego tytułu. Następca musi być 
znacznie lepszy od poprzednika. Ma to 
wielkie znaczenie dydaktyczno-sportowe. 
Taka zasada zmusza zawodników do wy­
tężonej pracy i jest podstawą polityki spor­
towej — wymagającej i dążącej do coraz 
to większego udoskonalenia i rozwoju da­
nej gałęzi sportu. Specjalne zastosowanie 
ma ta zasada w łyżwiarstwie, w przeciwień­
stwie do innych gałęzi sportu, gdzie decy­
dują punkty, jak np. w tenisie, strzelaniu, 
rzucie dyskiem itd.

Łyżwiarstwo nie krępuje sędziów żad- 
nemi formalnemi, matemalycznemi przepi­
sami. Decyduje 

swobodna ocena sędziowska, 
oparta na uwzględnieniu doskonałości

technicznej wykonanej figury, jej wielko­
ści, krycia trzechkrotnego, postawy 'łyż­
wiarza, estetycznych i muzykalnych walo­
rów zawodnika. Stąd też i ogromna trud­
ność sędziowania na zawodach łyżwiar­
skich i w konsekwencji bardzo nieliczna 
garstka arbitrów, odpowiadających temu 
zadaniu.

Sharp miał tym razem ułatwione zada­
nie, bo były mistrz świata nie stanął na 
starcie. Wygrał przy bardzo malej prze­
wadze, 
sędziów pierwsze miejsce. Sharp —- to nad­
zwyczaj sumienny, pilny zawodnik, który 
doskonale opanował szkołę i któremu w 
jeżdzie dowolnej trudno konkurować z in­
nymi zawodnikami, mającymi lepsze na­
turalne warunki. Mamy tu na myśli prze- 
dewszystkiem wysoki wzrost Sharpa, któ­
ry jest przeszkodą w wykonywaniu niektó­
rych ewolucyj z jednej strony, a z drugiej 
strony działa ujemnie na widza w porów­
naniu z zawodnikiem, posiadającym śre­
dni wzrost — idealny dla łyżwiarstwa fi­
gurowego. Klasycznymi przykładami w tym 
kierunku są Sonia Henie i Karol Schafer — 
posiadający właśnie te wymarzone warun­
ki fizyczne.

Sharp zaprodukował jednak bardzo ory­
ginalny program w jeżdzie dowolnej, pro­
gram indywidualny, wykonany z dużą ele­
gancją. Ten indywidualizm jest jego wiel­
ką zasługą i pozwolił mu tym razem zdo­
być tytuł
przed groźnym rywalem Tomlinsem. 
Tomlins ustępował Sharpowi w jeżdzie 
szkolnej, ale w jeżdzie dowolnej znacznie 
go przewyższył. Tomlins ma zupełnie inny 
program, może więcej szablono-wy, a więc 
składający się z znanych już i stworzonych 
przez kogo innego ewolucyj, ale wykona­
ny w tak szalonem tempie, z taką ekspre­
sją, pewnością, precyzją, posiada takie sko­
ki, takie nachylenia i takie bogactwo pro­
gramu, iż jest już dziś w jeżdzie dowolnej 
bezsprzecznie fenomenem, nie mającym 
konkurenta. Warunki fizyczne ma znacznie

lepsze od Sharpa, jest niższy, doskonale 
zbudowany i psychologicznie oddziaływa 
bardzo dla siebie korzystnie przez pogodę 
umysłu i stały miły uśmiech — nie sztucz­
ny, ale zupełnie naturalny i szczery. Nie 
cechuje go żadna poza, naodwrót szczera 
ujmująca prostota.

Tomlinsowi będzie miała na .przyszły 
rok Anglja do zawdzięczenia utrzymanie 
mistrzowskiego tytułu nadal w Anglji. 
A ma to wielkie znaczenie. Anglja zdecy­
dowanie uzyskała bowiem nad kontynen­
tem przewagę i prymat w jeżdzie pojedyn­
czej pań i panów. Brak tam jeszcze odpo­
wiednich par, gdyż wtedy skupiłaby 
wszystkie tytuły mistrzowskie. Przyznać 
trzeba, że polityka sportowa w tej konku­
rencji t. zn. w łyżwiarstwie jest dla Anglji 
w walce z Niemcami o wiele szczęśliwszą 
od prawdziwej polityki. Sport łyżwiarski 
nie wychodzi jednak na tern źle. Anglja 
przyswoiła sobie poziom kontynentu i wnio­
sła do niego swoje, wybitnie rodzime pier­
wiastki, które sport łyżwiarski w ostatnich 
latach dźwignęły na jeszcze wyższy poziom, 
co wydawało się prawie nieprawdopodob- 
nern.

Trzecie miejsce zajął
mistrz Niemiec, Horst Faber, 

dobry zawodnik, uzdolniony, może nieco 
za sztywny, ale młody i mający przed so­
bą przyszłość. Na czwartem miejscu upla­
sował się wiedeńczyk Rada, mający znacz­
nie lepsze warunki fizyczne, niż Faber i bę­
dący jego groźnym przeciwnikiem. Piąte 
miejsce zajął Anglik Alward, szóste mistrz 
Węgier Tartak, siódme Węgier Kallay, je­
den z ,najelegantszych łyżwiarzy świata, 
ósme wiedeńczyk Loichinger, dziewiąte 
Duńczyk Cock Clausen, dziesiąte Rumun 
Bindea, jedenaste Estończyk dr Hirv.

Włącznie do ósmego miejsca, t. j. do 
Loichingera — jazda dowolna zawodni­
ków stoi na poziomie narazie dla nas nie­
osiągalnym.

Skład kolegjum sędziowskiego był nast.: 

Sharp (Anglja).

sędzia główny: Meszleri (Węgry), sędziowie 
oceny: wiceprezydent Międz. Zw. Łyżw. 
Ciarkę (Anglja), Schober (Niemcy), Wink­
ler (Szwajcarja), Szende (Węgry) i Kowal­
ski (Polska).

Ze względu na równoczesne zawody o 
mistrzostwo świata w jeżdzie parami, za­
wody międzynarodowe w konkurencji ta­
necznej, które omówimy na innem miej­
scu i zawody pań w konkurencji seniorów, 
Budapeszt skupił na swym pięknym torze

elitę łyżwiarską całego świata.
To też dyskusja i spory na temat jazdy 

pojedynczej panów była nadzwyczaj oży­
wiona i fachowa. Wywołała częstokroć 
bardzo gorące spory, zakończone jednak 
nie tak, jak na boiskach piłki nożnej, lecz 
wspaniałym bankietem w hotelu „Hunga- 
ria“, przy udziale najwybitniejszych oso­
bistości Węgier ze świata politycznego, nau­
kowego i towarzyskiego, bankietem, który 
dowodzi niedwuznacznie — jakiem zainte­
resowaniem cieszy się piękny sport łyż­
wiarski na Węgrzech, podobnie jak i w An­
glji, gdzie stałym protektorem tego sportu 
jest król angielski Jerzy VI. I w tym kie­
runku były zawody dla nas bardzo pou­
czające. Albowiem nasze komitety hono­
rowe i protektorzy są jedynie gośćmi na 
papierze.

Nic też dziwnego, iż w budowie sztucz­
nych torów stoimy na równi z Afryką Po­
łudniową, która ma nawet tę przewagę, iż 
tamtejszy jedyny sztuczny tor ma lepsze 
urządzenia Od toru katowickiego.

Dr. Jan Kowalski.

TOLEDO



ARNE DNI
NWESKICH NARCIARZY
NIEMI? IERWSZY RAZ MISTRZEM FIS I POLSKI W KOMBINACJI

najlepszymi biegaczami w (wiecie

w skokach do kombinacji.

Niemiec Gustl Berauer.

walkę o każdą sekundę.

świetnie spisał się Andrzej Marusarz

Powyżej: Zwycięzca konkursu skoków 
ftn knmhinani! ___ .__

na

(Dokończenie na stronie 10-tej)

Pierwszy z Polaków w biegu na 18 km 
Matuszny, zbliża się do mety.

prawo: Mistrz świata

Komoinacjt, Stanisław Marusarz, 
udaje się na rozbieg skoczni.

Pierwszy z Włochów w biegu na 18 km 
Demez, zajął w ogólnej klasyfikacji 

12-te miejsce.

największa rewelacja 
zawodów.

Fin Karppinen. wicemistrz kwinta 
w biegu na 18 km.

Grupo uczestników konkursu skoków do biegu złożonego przygotowuje się do startu. IV głębi półkola trybun 
stadjonu narciarskiego, wypełnione publicznością.

świata, zdobyte przez
Niemca Berauera — to

cy, jak Pahlin, Dahląuist, Danielsson, Atterday, Nenzen, to 
wysoka klasa biegaczy, ale nie dorównali oni jeszcze czo­
łowej dwójce fińskiej.

W każdym razie dzisiaj w zakresie biegów kolejność 
Skandynawów idzie inaczej. Przoduje Finlandja, potem 
Szwecja, potem dopiero Norwegja. W skupieniu toczy się 
walka

Największa sensacja mistrzostw: Gustl Berauer zdobył po 
raz pierwszy dla Niemiec tytuł mistrza świata w kombi­

nacji klasycznej.

Ale Norwegji pozostały jeszcze wielkie nadzieje- Przede- 
wszYstkiem więc słynny .Bergendałd, zwycięzca 18-ki w Cha- 
monix, pozostał Olaf Hoffsbakken, który jako „kombina­
tor" biega doskonale, pozostał Gjósljen, Odden, Fosseide, 
Kuanli. Nie poradzili oni jednak nic, wobec Finów.

Lekko płynnym krokiem, posuwają się biegacze fińscy 
po trasie. Widać, jak szaloną pracę włożyli w przygotowa­
nie narciarskie, ale także wspaniały trening kondycyjny, 
trening atletyczny poprostu. Nie są to „giganci“, jak się 
dowiedzieliśmy, nie są to także świetnie sytuowani syno­
wie bogatych ludzi, ale młodzież wiejska. Przez cały rok 
musi ona walczyć ciężko o byt. Ale przy tej walce nie za­
pomina o treningu sportowym.

P. Kaloniemi, kierownik drużyny fińskiej, oświadczył, że 
jeszcze nigdy Finlandja nie wysłała tak silnej ekipy, jak 
właśnie teraz. Cała gromada asów zjechała do Zakopane­
go. Asów’, które umieją walczyć, którzy potrafią wydać ze 
siebie ostatni dech. Dzisiaj na firmamencie gwiazd biegrr- 
wych Finlandja ma już opinję nie do pokonania. Finowie 
twierdzą, że tak już zostanie.

Jak w lekkiej atletyce Nurmi, Lchtincn czy Hóckert, 
Salminen, Iso-Hollo i wielu innych, tak w narciarstwie 
Kurikkala, Karppinen, Jalkanen, Pitkanen, stanowią pod­
stawę reprezentacyjną Finlandji. A przecież jest jeszcze 
„stary" Niemi, są młode gwiazdy, jak Olkinuora i Ala- 
kulppi, Tiainen, Makinen, Kaplas itd. ,

Szwecja, opromieniona wynikami na Igrzyskach Olim­
pijskich, została w cieniu Fiplandji. Nie ma na razie za­
stępców V ickstróma i Englunda. Wprawdzie zawodnicy ta-

Na lewo: ( 
yólng u>i^ 
stadjonu m 

ciarskiegt 
pod Krokwi, 
w dniu M 
kursu sy 
ków do kotói 
binacji. (M 
J. Franatzel

Andrzej Marusarz, zdobywca czwarte­
go miejsca w kombinacji, udaje się na 

start skoczni.

Zakopane, 16 lutego. I 
taor2ekdłO’ źe w konku- 

dzieć Norwegja? Nazwano narciarzy norweskichikróktmi Tarł _7,7^'°™ “‘l P°"'" 
sokosci, której dorównanie wydawało się niepodobieństwem_ n7J,Zawr?łlleJ
zepchnięci na dół klasyfikacji stracili nimb nienokonanv<-h * orwegowie zostali

Szwed Pahlin zajął trzecie miejsce 
w biegu na 18 km.

Jeszcze cztery lata temu pamiętamy małego Niemca, jak 
biegał w barwach H. D. W. Dzisiaj związek ten nie istnieje, 
Niemcy sudeccy zostali włączeni w jednę całość z Rzeszą 
i Berauer startuje ze znakiem swastyki na ramieniu. Je­
szcze jedna więc korzyść z aneksyj politycznych.

Ale nie tylko Berauer tak dobrze wypadł.

Na stadjonie narciarskim na Krokwi, który nareszcie po 
raz pierwszy był widownią konkurencji sportowej zawo­
dów FIS, zgromadziło się ok. 12.000 widzów. Dla tych 
istniał tylko jeden — Stanisław Marusarz. Może ta tajem­
na nić powiązała naszego znakomitego skoczka z widow’- 
nią i spowodowała u niego najwyższy urgsilek, może świa­
domość, iż te tysiące ludzi życzą sobie nareszcie polskiego 
zwycięstwa, wpłynęła na Marusarza, bo skakał, jak rzad­
ko, świetnie. Z ograniczonego rozbiegu wyciągnął 73.5 m, 
a więc odległość, jakiej nikt inny nie osiągnął.

Jakżeż gorące oklaski powitały ten sukces.
Jakżeż cieszyliśmy się razem z Marusarzem, laureatem 

nagrody państwowej.
O ile my mieliśmy wiele powodów do radości — to 

Norwegowie mieli wiele przyczyn do zmartwienia. Ich sy­
tuacja była wyjątkowa. Mieli niezłe rezultaty 
w biegach — znani są jako dobrzy skoczkowie, a więc 
szansa, jak rzadko...

Tymczasem cóż się dzieje? Wali się Hoffsbakken, prze­
wraca się Odden, w ich ślady idzie Szwed Westberg i sen 
o sławie wśród Skandynawów rozwiewa się. Mistrzostwo 
zdobędzie po raz pierwszy kłoś z środkowo-Europejczyków, 

Szczęśliwcem tym okazał się

Dotychczas chodził on zawsze w cieniu swego słynnego 
krewniaka. Jeśli się mówiło Marusarz, to myślalo się tylko 
i jedynie o Staszku. Tym razem jednak lepszym był w bie­
gu złożonym Andrzej Marusarz, zwany popularnie „An­
dre", wszyscy dziennikarze zagraniczni mówią o nim 
„Andre", aby nie mieszać go ze Staszkiem,

„Andre" zdobył największy sukces, jaki polskie narciar­
stwo zanotowało w kombinacji norweskiej na zawodach 
FIS. Dotychczas żaden z polskich „kombinatorów" nie 
znalazł się tak blisko czoła. Ani Bronek Czech, ani St. Ma­
rusarz. Stanisiłew musiał zadowrolić się siódmem miejscem.

chowców. Dla szerokiej publiczności — dla tej, która tak 
licznie zgromadziła się na biegu, postępy te utonęły w po­
wodzi cyfr i czasów, które dowodziły, że Polacy znaleźli 
się na bardzo dalekich miejscach.

Pełny rewanż za bieg wzięliśmy

ma ze smarami naszej 
ekipy, która zdezorjento- 
wana różnolitemi wieścia-

Norwegowie Hoffsbakken 
i Odden, podobnie, jak 
Szwed Westberg, powia­
dają, że nie znali skoczni, 
że nie mieli okazji do tre­
ningu, ale skocznię przy­
gotowywano do zawodów, 
nie organizując trenin­
gów’.

Mamy w pamięci barw­
ny film biegu 18 km o mi­
strzostwo świata. Ta zło­
śliwa pogoda, która zmu­
siła organizatorów do 
przeniesienia zawrodów na 
Gubałówkę, te zmartwie-

mi o stanie śniegu nie 
wiedziała, jak smarować, 
to zdumienie publiczności

złą zapowiedź.

Wrażenie, źe coś „popsCFo śie w k^ólJ t^e^n i™7 ' gdZ'e "*eH *e same trudnośd 
po starcie biegu 18 km o mistrzostwo świata. Wyniki bi^guTtafTtowe ’ SpOtf™ał<ł & 
wszelką wątpliwością fakt, źe Finowie są dzisiaf 8 Sztafetowe8° Postawiły pen.

między środkową Europą a Skandynawami.
Niedawno jeszcze mówiło się, że Skandynawowie są nie­
pokonani w biegach, a tymczasęm Włosi Demez i Seve- 
rino Compagnoni potrafili wyprzedzić biegaczy tej klasy, 
co Atterday, Makinen, Hoffsbakken, Alakulpi, Westberg 
1 Hagglund. Tajemnicy powodzenia Włochów’ należy się 
dopatrywać w systematycznym treningu fińskim, który od 
5 lat prowadzi dr Saares.

Włosi są na najlepszej drodze do tego, aby jako pierwsi 
ze środkowej Europy dorównać Skandynawiom. Na uwagę 
zasługują także usiłowania Niemców. Tak jak osiągnęli 
najwyższy poziom w biegach zjazdowych, tak dorośli do 
największego zaszczytu w narciarstwie klasycznem, do zdo­
bycia mistrzostwa świata w biegu złożonym. Mistrzostwo

na wiadomość o słabych wynikach Norwegów, wszystko 
to pozostanie na długo utrwalone. Był to jeden z najwięk­
szych biegów’, jakie organizowano.

Jaka szkoda, że wspaniała walka z fantomem czasu do­
skonałych biegaczy fińskich pozostała właściwie ukryta 
przed oczyma widzów, którzy mogli tylko widzieć płynny 
ich start oraz zacięty finisz

Dla nas to już zawsze pozostaje jakąś wymów’ką. Jakiś 
zły smar, jakaś choroba, jakieś nerwy. Finowie też czę­
ściowo nie mieli szczęścia: taki Valonen, jeden z kandyda­
tów na mistrza świata, też miał zły smar i zrezygnował 
z biegu, Kaplas natknął się na zjazdowca włoskiego Chier- 
roniego, który bawił na Gubałówce w charakterze opiekuna 
biegaczy włoskich i przewracając mu się pod nogi, spo­
wodował połamanie obydwu nart Fina. Ten wprawdzie 
rozźarty rzucił się na Włocha i odebrał mu narty, ale nie­
wiele to pomogoło. Narty nie pasowały do butów i Kaplas 
musiał się wycofać.

18-tka przyniosła nam więc rozczarowanie.
Postępy naszych narciarzy niewątpli-wie znaczne, dostrze­
żone zostały jedynie głęboko wiajemniczonemi oczami fa-

^icemisfrz świata w biegu złożonym, Szwed Sellin (Nr 42) oraz 
Fm Makinen, który osiągnął najlepszą czas w biegu na 18 km 

do kombinacji.

30 * 
■Bi

Grupa skoczków polskich biorących udział w konkursie do kom 
binacji. Stoją od lewej: Becker-Giewont, Fiedor, Marusarz An­

drzej, Wnuk, Gut-Szczerbo. Klęczą: Sowiński i Grandfeld.
i
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NASZ SUKCES

Oficjalny czasomierz zawodów FIS zegar 
Omega na Gubałówce przy stole sędziów.'

(Dokończenie ze strony 9-tej)

Wnuk 8. Tak więc w pierwszej dziesiątce 
umieściliśmy 3 naszych narciarzy. Sukces to 
znaczny, jeśli weźmiemy pod uwagę, że 
Niemcy mieli 4, a Szwedzi, Norwegowie i 
Szwajcarzy "po jednym. Odnieśliśmy więc

Większy sukces, niż Skandyna­
wowie.

Stadjon narciarski pod Krokwią po raz 
pierwszy wypełnił się takiemi tłumami wi­
dzów. Jest coś dziwmego w tern, że żadna 
inna konkurencja nie przyciąga tylu wi­
dzów, co właśnie skoki. Ludzie, którzy się 
znają na narciarstwie i ludzie nie mający 
o niem najmniejszego pojęcia, ciągną razem 
pod skocznię, aby obserwować skoczków.

Rzućmy teraz okiem za kulisy całego 
konkursu skoków, rzućmy okiem w karty 
sędziów konkursu. Otóż z przeglądu not, 
jakie sędziowie stawiali skoczkom za styl, 
wynika, że najłagodniejszym sędzią był Po­
lak — dyr. Loteczka. Dał on Marusarzowi 
za pierwszy skok notę 19 p. (przy 20 możli­
wych), podczas gdy p. Meisser (Szwajcarja) 
dał tylko 18.5, a Fin Kaloniemi jeszcze 
mniej, bo 18. Naogół jednak sędziowie byli 
wcale jednomyślni, a różnice rzadko tylko 
przekraczały pół punktu.

Pod względem sportowym konkurs sko­
ków do kombinacji był kulminacją zawo­
dów. Mistrzostwo świata w kombinacji kla­
sycznej pozostanie zdaje się na zawsze naj­
cenniejszym tytułem w narciarstwie. O ile 
więc oklaskiwano Fina Kurikkalę, który 
zdobył mistrzostwo świata w biegu 18 km, 
to jednak Niemiec Gustl Berauer, który zdo 
był mistrzostwo w kombinacji norweskiej, 
jest przedmiotem owacji ogółu. Jest prze­
cież najlepszym skoczkiem wśród biegaczy 
i najlepszym biegaczem wśród skoczków.
Jest narciarzem a 1 1 - r o u n d.

Dodać tu musimy jeszcze, że Gustl Be­
rauer jest także mistrzem Polski (zawody 
FIS są równocześnie mistrzostwami Polski),

Fosseide, jedyny Norweg w pierwszej dzie­
siątce w kombinacji klasycznej, znalazł się 

na trzeeiem miejscu.

jest to zarazem pierwszy wypadek, że Nie­
miec zdobył ten najcenniejszy u nas tyttul 
mistrzowski w narciarstwie.

W/. Długoszewskl.

Wyniki biegu 18 km.
1) Kurikkala (Finl.) 1.05.30, 2) Karppi- 

nen (Finlandja) 1.06.05, 3) Pahlin (Szwecja) 
1.06.35, 4) Jalkanen (Finl.) 1.07.42, 5) Ber- 
gendahl (Norw) 1.07.54, 6) Niemi (Finli 
1.07.56, 7) Dahlquist (Szwecja) 1.07.59, 8) 
Olkinuora (Finl.) 1.08.04, 9) Tiainen (Finl.) 
1.08.33, 10) Danielson (Szwecja) 1.08.53, Hi 
Pitkanen (Finl.) 1.09.07, 12) Demez (Wło­
chy) 1.09.32, 13) Compagnoni Severino
(Włochy) 1.09.53, 14) Atterday (Szwecja)

Efektowny skok Niemca Lahra, który w 
skokach do kombinacji uplasował się na 

drągiem miejscu po St. Marusarzu.

•w

\orweg Kuanli, mimo dobrej noty w biegu, 
zajął dalekie miejsce w kombinacji, upa­

dając przy skokj’i.

1.10.01, 15) Makinen (Finl.) 1.10.07, 16) 
Hoffsbakken (Norwegja) 1.10.08, 17) Nenzen 
(Szwecja) 1.10.23, 18) Alakulpi (Finl.)
1.10.24. 19) Westberg (Szwecja) 1.10.33.

20) Compagnoni Aristide (Wł.) 1.10.37, 
21) Odden (Norwegja) 1.10.45, 22) Hagg- 
lund (Szwecja) 1.10.53, 23) Fosseide (Nor­
wegja) 1.11.35, 24) Compagnoni Mario 
(Włochy) 1.11.46, 25) Lillegjelten (Norwe­
gja) 1.12.19, 26) Evensen (Norw.) 1.12.33, 
27) Berauer (Niemcy) 1.12.43, 28) Sellen 
(Szwecja) 1.12.44, 29) Baur (Wł.) 1.13.00, 
30) Freiburghaus (Szwajcarja) 1.13.15" 31) 
Leupold (Niemcy) 1.13.22, 32) Comfortola 
(Włochy) 1.13.23, 33) Lochbihler (Niemcy) 
1.13.29, 34) Bach (Niemcy) 1.13.34, 35) 
Gjóslien (Norwegja) 1.13.37, 36) Matuszny 
(Polska) 1.13.40, 37) Smolej (Jugosławja) 
1.13.47, 38) Nowacki (Polska) 1.14.00, 39) 
Jammaron Włochy) 1.14.20, 40) Sondereg- 
ger (Szwajcarja).

Dalsi Polacy znaleźli się już w drugiej 
pięćdziesiątce, a mianowicie Zubek Józef 51 
z czasem 1.16.01, Marusarz Andrzej 55 z 
czasem 1.16.15, Wnuk 59 z czasem 1.16.54, 
Skupień 62 z-czasem 1.17.43, Orlewicz 63 
z czasem 1.17.54, Sikora Józef 68 z czasem 
1.18.44, Klocek 74 z czasem 1.20.12, Berych 
79 z czasem 1.21.03, Marusarz Stanisław 
był dopiero 89-ty w czasie 1.23.11, Gut 
Szczerba 93 w czasie 1.24.27.

Do biegu zgłoszono 130 zawodników, wy­
startowało 113, ukończyło bieg 106.

Klasyfikacja do kombinacji.
1) Makinen (Finlandja), 2) Hoffsbakken 

(Norwegja), 3) Westberg (Szwecja), 4) Od. 
den (Norwegja), 5) Fosseide (Norw.) 6) Be­
rauer (Niemcy), 7) Sellin (Szwecja), 8) 
Kvanlid (Norw.), 9) Meergans (Niemcy), 
10) Gamma (Szwajc.), 11) Burk (Niemcy), 
12) Marusarz Andrzej (Polska), 13) Marz 
(Niemcy), 14) Soguel (Szwajc.), 15) Wnuk-

Wicemistrz świata w kombinacji klasycz­
nej Sellin (Szwecja).

(Polska), 16) Orlewicz (Polska), 17) Wim- 
mer (Niemcy), 18) Mardula (Polska), 19) 
Górski (Polska), 20) Dawidek Jan (Polska), 
21) Marek (Polska), 22) Bursa (Polska), 23) 
Granfeld (Polska), 24) Lahr (Niemcy), 25) 
Roj (Polska), 26) Bobowski (Polska), 27) 
Marusarz Stanisław (Polska), 28) Klancik 
(Jugosławja), 29) Fiedor (Polska), 30) Gut- 
Szczerba (Polska), 31) Dawidek Teodo! 
(Polska), 32) Sowiński (Poska), 33) Bevc 
(Jugosławja), 34) Marusarz Jan (Polska), 
35) Becker-Gewont (Polska).

Wyniki konkursu skoków 
do kombinacji.

1) Marusarz St. (P) skoki 73.5 i 71.5, no 
ta 227.5, 2) Lahr (N) 62 i 72 — 214.8, 3) 
Marusarz Andrzej (P) 64 i 65 — 208.1, 4) 
Berauer (N) 64.5 i 66.5 — 206.1, 5) Sellin 
(Szwecja) 63.5 i 63.5 — 201.1, 6) Marz (N) 
64.5. 65.5 — 200.5, 7) Meergans (N) 65 i 
61 — 198.5, 8) Wnuk (Polska) 62, 65 — 
192.9, 9) Fosseide (Norwegja) 55.5, 61.5 — 
191.4, -10) Roj (Polska) 55.5, 59.5 — 188.2, 
11) Becker-Gewont (Polska) 61, 59.5 — 
188.1, 12) Sowiński (Pol.) 57, 59.5 — 87.4, 
13) Gamma (Szwajcarja) 52 i 55.5 — 181.8, 
14) Orlewicz (Polska) 52, 54 — 188.9, 15) 
Marusarz Jan (Polska) 55, 55.5 — 177.4, 161 
Górski (Polska) 49, 50.5 — 171.6, 17) Gran- 
feld (Polska) 53.5, 55 — 170.2, 18) Dawidek 
Teodor (Polska) 54, 54 — 161.2.

Na dalszych miejscach znaleźli się zawod­
nicy, którzy • oddali skoki z upadkiem. — 
Wśród nich „nadzieja“ Norwegów Hoffs­
bakken.

Wyniki kombinacji klasycznej.
2) Berauer, mistrz świata (Niemcy) 429.6 

pkt., 2) Sellin (Szwecja) 426.6, 3) Fosseide 
(Norw.) 422.4,, 4) Marusarz Andrzej (Pol.) 
410.6, 5) Meergans (Niemcy) 408.5, 6) Marz 
(N) 03, 7) Marusarz Stanisław (P) 391.93, 8) 
Wnuk (P) 391.65, 9) Gamma (Szwajcarja) 
390.3, 10) Lahr (N) 388.8.

11) Orlewicz (P) 374.4, 12) Hoffsbakken 
tNorw) z.r. mistrz świata 370.1, 13) Odden 
(Norw.) 364.1, 14) Kvanli (Norw.) 365.5, 15) 
Westberg (Szwecja) z. r. wicemistrz świata 
361.62, 16) Roj (P) 360.7, 17) Górski (P) 
359.1, 18) Granfeld (P) 344.2, 19) Sowiński 
(P) 341.15, 20) Soguel (Szwajc.) 330.5, 21) 
Becker-Gewont (Polska) 321.6, 22) Wimmer 
(N) 319.65, 23) Dawidek (P) 317.2, 24) Maru­
sarz Jan (P) 316.9, 25) Nekkinen (Finl.) 
315.5, 26 Dawidek Jan (P) 290, 27) Mardu- 
ła (P) 288.6, 28) Bursa (P) 279.8, 29) Klan- 
cnik (Jugosł.) 274.2, 30) Gut-Szczerba (P) 
271.4, 31) Bobowski (P) 216.35, 32) Fiedor 
(P) 203, 33) Bevc (Jug.) 201.2.

Do biegu złożonego zgłoszono 45 zawod­
ników, z czego sklasyfikowano 33.

Najlepszy ze Szwajcarów w kombinac i kia 
sycznej Gamma, zajął w klasyfikacji !)te 

miejsce.

Największy zawód sprawił Norwegom 
Hoffsbakken, mimo drugiej lokaty w biegu 
18 km, spadł na 12 miejsce w klasyfikacji 

biegu złożonego, skaćząc z upadkiem.
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TABELA HOBOROUIA nzoui ŚWIATA
Bieg zjazdowy: 1) Lantschner (Niemcy), 2) 

Jennewein (Niemcy). 3) Moliitor (Szwajcarja). 
Najlepszy Polak Bronisław Czech, 20-ty.

Bieg zjazdowy pań: 1) Cranz (Niemcy), 2) 
Resch (Niemcy), 3) Gódl (Niemcy). Najlepsza 
Polka Stopkówna, 19-ta.

Bieg 18 km.: 1) Kurikkala (Finlandjla), 2) Kar- 
ppinen (Finlandja), 3) Pahlin (Szwecja). Naj­
lepszy Polak Matuszny, 36-ty.

Kombinacja klasyczna: 1) Berauer (Niemcy), 
2) Selliin (Szwecja), 3) Fosseide (Norwegja). Naj­
lepszy Polak Andrzej Marusarz, 4-ty.

Bieg 50 km.: 1) Bergendahl (Norwegja), 2) Kar- 

ppinen (Finlandja), 3) Gjbslien (Norwegja). — 
Najlepszy Polak Zubek, 11-ty.

Skoki: 1) Bradl (Niemcy), 2) Rund Birger 
(Norwegja), 3) Kongsgaard (Norwegja). Najlep­
szy Polak, Stanisław Marusarz, 5-ty.

Wojskowy bieg patrolowy (poza programem 
oficjalnym): 1) Niemcy, 2) Szwecja, 3) Polska.

Slalom f irnów: lj Rominger (Szwajcarja), 
2) Jenneweiin (Niemcy), 3) Walch (Niemcy). Naj­
lepszy Polak Schindler, 15-ty.

Slalom pań: 1) Cranz (Niemcy), 2) Schaad 
(Szwajcarja), 3) Nilsson (Szwecja). Najlepsza 
Polka Stopkówna, 8-ma.

Kombinacja alp. panów: 1) Jennewein (Niem­
cy), 2) Walch (Niemcy), 3) Rominger (Szwaj­
carja),. Najlepszy Polak Schindler, 15-ty.Schindler, 15-ty.

Kombinacja alp. pań:
Schaad (Szwajcarja), 3) 
lepsza Polka Stopkówna, 8-ma.

1) Cranz (Niemcy), 2) 
Resch (Niemcy). Ńaj-

Sztafeta 4X10
3) Włochy. Na

km.: 1) Finlandja, 2) Szwecja, 
8-mem miejsctu Polska.

Mistrz bie­
gu 50 km. 
Lars Ber­
gendahl.

Powyżej: pierwsza zmiana mistrzowskiej sztafety fińskiej: 
Pitkanen oddaje sztafetę Alakulpiemu.

Na prawo: mistrz slalomu Rudolf Rominger.

Powyżej: GustPBerauer mistrz 
w kombinacji klasycznej.

5 jflK

Powyżej: mistrz w 
skoku Józef Bradl 
fot. J. Franaszek 

S. A.).

Na prawo: 
mistrz w biegu 
zjazdowym Hel- 
muth Lantsch- 
i mistrz w kom­
binacji alpej­
skiej Józef 
Jennewein
Fot, J. Fra- 
r łaszek S,A.

Mistrz biegu 18 km. 
Juho Kurikkala.

Fot. J. Franaszek S. A.

MW
I V 

s

Potrójna mistrzyni świata (bieg zjazdowy, slalom i kom­
binacja alpejska) Christl Cranz.

Fot, J. Francuzek S. A
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BILfiUS III lEmmiEUCZMH
Jakkolwiek ostatnie lekkoatletyczne zimowe 

mistrzostwa Polski odbyły się w czasie naj­
większej „gorączki Fisowej“, to jednak nie 

przejdą one bez echa i bez większego zainteresowa­
nia sic niemi ze strony szerokich rzesz sportowców. 

Nie wzięli wprawdzie w zawodach przemyskich 
udziału wszyscy najlepsi lekkoatleci; zabrakło na 
starcie reprezentantów takich klubów, jak Orlęta 
z Dęblina, AZS Warszawa, Pogoń Katowice, So- 

Ponlżej: Finał biegu 50 m z płotkami pań: Od lewej: Wenelówna (Polonia), Patzówna (Tomaszów), zwy­
ciężczyni biegu i Woblgetanówna (AZS. Poznań).

MS

' -i''

kół Żeński Grudziądz, Pomorzanin Toruń itd., ale dym razie w wspaniałej formie i do tandemu Ku-
mimo tego uzyskano kilka zupełnie dobrych wyni­
ków.

Na pierwszem miejscu należy postawić

przedewszystkiem wynik Rowińskiego 186 cm,

uzyskany przez młodego tego skoczka z zadziwia­
jącą łatwością. Po zimowym obozie przedolimpij­
skim skoczków przepowiadaliśmy mu wielką przy­
szłość. Nadzieje nasze spełniają się całkowicie. — 
Dziś stać go już na wynik 190 cm. Gdyby poprzecz­
ka nie została odrazu podwyższona na 191.5, a na 
190 — z całą pewnością uzyskałby piękną tę wyso­
kość. W każdym razie Rowiński skakał wspaniale 
i dziś możemy stwierdzić, że wreszcie mamy skocz-

Ponlżej: Zespół pań „Stadjonu" chorzowskiego, który 
zdobył mistrzostwo Polski.

ka, który będzie silnym naszym punktem w spo­
tkaniach międzypaństwowych. Potrzeba mu jeszcze 
jednak dobrej szkoły. Styl jego — nożycowy — po­
siada bowiem jeszcze kilka błędów. Szczególnie 
poprawić musi ułożenie tułowia nad poprzeczką 
i wyżej wznosić nogę odbijającą. Gdy te błędy usu­
nie, może pokusić się w najbliższym nawet sezonie 
o nowy rekord Polski, należący od siedmiu lat do 
Plawezyka z wynikiem 196.

Drugim radosnym momentem mistrzostw była 
świetna forma naszych długodystansowców:

Kusocińskiego i Soldana
Szkoda, że Kusociński po sobotniem zwycięstwie 
w przedbiegu w czasie 9.23.2 nie stanął do pojedyn­
ku finałowego z Soldanem. Walka byłaby nadzwy­
czaj emocjonująca od startu do mety. Kto wyszedł­
by z niej zwycięsko — trudno orzec; obaj są w każ- 

sociński—Noji dołączy się Soldan, posiadający 
najpiękniejszy styl biegu. Reprezentant Cracovii 
uzyskał w finale 9.19.5, a więc czas lepszy od Kuso­
cińskiego z dnia poprzedniego, kiedy to nieoficjal­
nie „Kusy" po drodze rozprawił się z dawnym re­
kordem na 2 km. z wynikiem 6.07.

Nieznany dotąd na szerszej arenie sportowej Bo- 
rus z Pogoni lwowskiej, który dopiero w ubie­
głym roku na obozie junjorów Polskiego Związku 
Lekkoatletycznego zapoznał się ze sposobem racjo­
nalnego treningu, zajął w biegu na 3000 m trzecie 
miejsce za Soldanem i Hermanem. Borus posia­
dający dobre warunki fizyczne, zapowiada się na 
przyszłość wcale dobrze. W czasie biegu musi jed­
nak zważać na równoległe ustawienie stóp (a nie-

Poniżej: AZS (Poznań), zdobył mistrzostwo Polski 
w konkurencji panów.

skręcać prawej stopy na zewnątrz, przez co skraca 
nieznacznie kroki i traci pełne odbicie się do 
przodu).

*

W sprincie górowali AZS-owicy.
Pięknie pobiegł na 50 metrów Danowski ze Lwo­
wa, wyrównując w finale dawny rekoęd Sikorskie­
go w 5.7 s. Danowski rozporządza najszybszym 
startem w Polsce i gdy nabierze trochę więcej wy­
trzymałości sprinterskiej poważnie może zagrozić

Zaeięty pojedynek w skoku wdał stoczyli Gamu- 
szewskl (Craeovia) i Karol Hoffman (AZS, Poznań). 

Zwycięży! Hoffman wynikiem 6-88.

już w najbliższym czasie Zasłonie. Poznańczyk Po­
pek powraca do formy. O biegi — możemy być na 
najbliższy sezon spokojni, choć obecna forma Ku­
charskiego jest bardzo słaba. W biegu 3X 800 m Ku­
charski, biegł na ostatniej zmianie ze Śłiwakiem, 
z którym stracił eonajmniej 15 metrów i w dodatku 
biegu nie ukończył, myląc się o jedno okrążenie. 
Dzisiejszy

Kucharski jest tylko cieniem dawnego 
„mistrza1*.

Krok jego stracił dużo na miękkości, niema u niego 
już z tej płynności, inercji i żywiołowego parcia na­
przód. W sztafecie 3X800 zwyciężyła Warszawian­
ka w składzie: Libera, Kusociński i Śliwak w cza­
sie 6.16 m przed Cracovią.

O sztafecie 6X50 m nie warto właściwie wspomi­
nać. Konkurencja ta musi zniknąć jak najprędzej 
z programu mistrzostw Polski. Tu przecież (w szta­
fecie wahadłowej) o zwycięstwie nie decyduje ani 
umiejętność sprinterska zespołu, ani wreszcie sztu­
ka zmieniania pałeczki, lecz tylko... przypadek. — 
50 proc, drużyn w finale — zgubiło pałeczki. Zwy­
ciężył AZS Lwów przed AZS Poznań.

W biegu na 50 m przez płotki pod nieobecność 
Haspla i Sulikowskiego łatwe zwycięstwo odniósł 
Paweł Szmidt (AZS Poznań) w 7.2 przed Niemcem 
z Pogoni lwowskiej oraz młodym talentem Woź- 
niczką (Stadjon Chorzów).

Przechodząc do omówienia? skoków, podkreślić 
trzeba piękny wynik Rowińskiego w skoku wzwyż 

Rewelacja mistrzostw, AZS lwowski, który pobił 
rekord Polski w sztafecie 6X50 m.

oraz dobrą formę Gierat- 
ty (181 wzwyż), zażartą 
‘walkę o mistrzostwo w 
skoku wdał pomiędzy 
Hoffmanem Karolem i 
Garnuszewskim oraz za­
wód jaki sprawili tyczka- 
rze. Hoffman skoczył 
wdał lepiej od Gamusze- 
wskiego o jeden centy­
metr — ale slkok niezna­
cznie przekroczony miał 
Garaiuszefwski na 6.91. 
Hoffman miał tylko djwa 
ważne skoki: 678 i 686, 
Garniuszewlski trzy: 644, 
660, 686. Obaj mieli dużo 
kłopotu z uregulowaniem 
dobiegu. Hanke, mimo, że 
był wPrzemyślu, nie wziął 
udziału |w skoku iwdal. 
Za dwa miesiące kończy

Na ezoło skoczków wybił 
<lę Rowiński (Stadjon, 
Chorzów), który wyni­
kiem 186 cm zdobył mi 

strzostwo Polski.
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Mistrz Polski w skoku o tyczce Mucha (na lewo), 
który pod nieobecność Morończyka zdobył pierwsze 

miejsce wynikiem 3.40.

służbę wojskową, a potem znów weźmie się do sy­
stematycznego treningu. Marjan Hoffman, odsłu- 
gujący powinność wojskową w podehor. rez. arty­
lerii — nie otrzymał na zawody urlopu.

Ogólnie spodziewano się, że
wyniki w skoku o tyczce

stać będą na najwyższym poziomie. Tymczasem 
stało się wręcz inaczej. Zabrakło na starcie Sznaj- 
dra, któremu po niedawnym ożenku nie pilno do 
treningu. Morończyk — przebywający pod Lwo­
wem na ćwiczeniach wojskowych, przybył do Prze­
myśla na krótko po zakończeniu konkurencyj, 
wreszcie Klemczak — zeszłoroczny mistrz Polski 
w hali — wycofał się z czynnego życia sportowe­
go. Mucha — podobnie jak Roman i Groman, od 
obozu toruńskiego pogorszyli się wyraźnie. Brak 
im przedewszystkiem warunków treningowych. — 
Gdyby przed mistrzostwami mogli odbyć choćby 
jeden trening — wymierzając sobie dokładnie roz­
bieg — poprawiliby swe wyniki po 20 lub nawet 30 
centymetrów. Roman czuł się jednak tak bardzo 
pewnym siebie, że rozpoczął skakać od 3.30, nie 
przechodząc jednak pierwszej tej wysokości. Zwy­
ciężył Mucha, mając 3.40 (poza konkursem 3.501 
przed Anikijewem, również 3.40.

Ładną klasę pokazali miotacze.
Gierutto zdecydowanie przekroczył piętnastkę 
(15.39), a Praskiemu zabrakło tylko ośmiu centy­
metrów do tej granicy. Tilgner — choć był na trze-

Powyiejs Zawodnicy Pogoni lwowskiej. Drugi od le­
wej Borus, rewelacja biegu na 3.000 m.

ffllSTRZKSTIM FM III FIIEIM
(Stadjon Chorzów), do której poziomu nie mogła 
zbliżyć się żadna z młodych zawodniczek. To naj­
wymowniej świadczy o braku odpowiedniego na­
rybku sprinterskiego pań. Drugą najszybszą za­
wodniczką mistrzostw była nowokreowana rekor- 
dzistka w skoku wdał — Slomczewska z IKP Łódź, 
której poprawa sprintu wpłynie bardzo dodatnio 
na wyniki skoku wdał w sezonie letnim. Na trze- 
eiem miejscu znalazła się mocno adorowana przez 

Poniżej: Na starcie rekordowego biegu sztafetowego 6X50 m. Pierwszy od lewej: Popek (AZS, Poznań), 
pierwszy od prawej ŚHwak (Warszawianka).

wielu wielbicieli — jasnowłosa Patzówna z Toma­
szowskiej Fabryki Sztucznego Jedwabiu, mistrzy­
ni w biegu na 50 m plotki w 8.5. Drugie miejsce 
w płotkach zajęła jedyna reprezentantka Poznania 
Wohlgetanówna (AZS).

Jasnym punktem mistrzostw kobiecych

była piękna walka o pierwszeństwo w biegu na 500 
m pomiędzy Śląizaczką Iwczakówna a Warszawian­
ką Zborowska. Różnicą zaledwie kilku centyme­
trów zwyciężyła zawodniczka Stadjonu chorzow­
skiego w 1.32.5.

W skoku wdał
miłą niespodziankę sprawiła Slomczewska (I.K.P. 
Łódź), ustanawiając wynikiem 5.06 nowy rekord 

Poniżej na lewo: Zespół pań, obok: zespół panów Polonii warszawskiej, która wraz ze ^Stadjonein" 
chorzowskim zajęła pierwsze miejsce w ogólnej kia syfikacji zimowych mistrzostw lekkoatletyczn. Polski.

stwo. Kamińska posiada wysoki wzrost i wcale 
niezłe odbicie, ma więc wszelkie warunki na dobrą 
skoczkę. Liczy zaledwie 16 lat. Kiepski był jednak 
ogólny poziom skoku wzwyż. Zaledwie 5 zawodni­
czek przekroczyło 1.30, a od takiej wysokości na­
leżałoby właściwie skoki na mistrzostwach dopie­
ro rozpoczynać.

Na jeszcze gorszym poziomie przeciętnym stało 
pchnięcie kulą.

Trzecia najlepsza miotaczka mistrzostw przemy­
skich miała 7.21, a więc wynik, którego powinna 
się wstydzić dziesiąta zawodniczka w Okręgu. Na­
wet mistrzyni Flakowiczówna zawiodła, nie uzy­
skując dwunastu metrów (11.96).

Błyszczącym na przyszłość promieniem jest Bre- 
gulanka ze Stadjonu, która zdobyła wicemistrzo­
stwo rzutem 11.45. Pierwsze kroki stawiała Bregu- 
lanka pod okiem Cejzika i jemu w głównej mierze 
zawdzięcza dzisiejszy wynik. Po wyjeździe Cejzi­
ka na stałe do Warszawy, szlifowaniem jej formy 
zajął się Praski. Po młodej tej zawodniczce spo­
dziewamy się dalszej poprawy w najbliższym już 
czasie.

W sumie — ostatniemi kobiecemi mistrzostwami

Wohlgetanówna (na lewo) 
1 Bregulanka (Strzelec, 
Katowice), obiecująca za 
wodniczku w pchnięciu 

kulą.

ciem miejscu, miał wciąż 
jeszcze dobry wy mik 
14.41.5. W tej konkuren­
cji — poziom pierwszej 
trójki był na zawodach — 
najwyższy.

W ogólnej punktacji 
panów pierwsze miejsce 
zajal A. Z. S. Poznań 18 
pkt., przed Warszawian­
ką Warszawa 16 pkt.

Konkurencje 
pań.

Na skutek nieobecności 
Pomorzanck na zimo­
wych mistrzostwach — 
poziom zawodólw ucier­
piał bardzo znacznie.

W biegu na 50 m
bez specjalnego wysiłku 
zwyciężyła. Kałużowa

Polski w hali. Poszczególne skoki miała następu­
jące: 5.00 — 4.99 m — 5.06 — 4.89 — 4.96 — 5.00. — 
0 drugie i trzecie miejsce zaciętą walkę stoczyły 
Wenclówna i Wohlgetanówna, przyezem pierwsza 
uzyskała 4.61, a druga 4.56. W skoku wzwyż Wen­
clówna osiągnęła 140 cm, zdobywając słabym sto­
sunkowo wynikiem mistrzostwo Polski. Świetne 
dane na zawodniczkę pierwszej klasy posiada no­
wa siła w tej konkurencji Kamińska ze Stadjonu 
Chorzów, która wynikiem 135 zdobyła wieemistrzo-

nie można być zachwyconym.
Trzeba znaleźć środki na pozyskanie jak najwię­
cej zawodniczek do tej dziedziny sportu oraz na 
odpowiednie ich szkolenie. W przeciwnym razae 
źle będzie z naszą lekką atletyką kobiecą.

W ogólnej klasyfikacji pań i panów Polonia 
(Warszawa) oraz Stadjon (Chorzów) uzyskali rów­
ną ilość punktów po 28.

Mgr, Stanisław Zakrzewski.
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Zakopane, w lutym.

Pod znakiem wojska stał piątek ub. tygodnia w Za­
kopanem. Jest rzeczą niezwykle sympatyczną, że 
w ramach tak wielkich zawodów, jak mistrzostwa 

świata dóchodzi do skutku konkurencja specjalna dla od­
działów wojskowych.

Kiedy się widzi patrole wojskowe, śmigające po białym 
śladzie, walczących o prymat w szybkości biegu i celno­
ści w strzelaniu... do baloników, to nie chce się wierzyć, 
że ludzie ci za lada podmuchem wiatru politycznego mogą 
lufy swych karabinów skierować przeciwko sobie. Na 
zawodach jednak nie mówi się o wojnie. Przedstawiciele 
armij zasiadali wspólnie przy jednym stole, razem star­
towali w zawodach i dawali wyraz solidarności sportowej, 
zapominając przy swobodnej pogawędce o ponurych ce­
lach wojny.

Wspominając wojskowy bieg patrolowy, który roze­
grano w Zakopanem, poza oficjalnym programem zawo- 
dów FIS, trzeba zaznaczyć, że była to

konkurencja wyjątkowo ciekawa.

Tern ciekawsza, że obok sprawności w biegu, zawodnicy 
musieli wykazać celność w strzelaniu.

I jeszcze jedno decydowało o tem, że obraz zawodów 
był wyjątkowo ciekawy. Oto to, że cały patrol w sile 
jednego oficera, jednego podoficera i dwóch żołnierzy mu­

PATROLE WOJSKOWE 
NA ŚNIEŻNEJ TRASIE

*
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siał iść całą drogę razem. Nie można było zatem zostawić 
słabszego zawodnika na trasie, ale trzeba go było pod­
trzymywać na siłach.. Nic dziwnego, że nieraz widziało 
się jak silniejszy kolega niósł za słabszego karabin, chcąc, 
mu w ten sposób dopomóc w wytrwaniu. Piękny przy­
kład koleżeńskości!

Wojsko dało

jeszcze jeden dowód sprawności.

Podczas, gdy konkurencje „cywilne" w biegach przełożo­
no na Gubałówkę, to bieg wojskowy odbył się na trasie 
w pobliżu stadjonu narciarskiego. Wymagało to olbrzy­
miego wysiłku. Musiano poprostu wysypać całą trasę 
niemal śniegiem, gdyż przeważnie przeglądała z pod re­
sztek śniegu ziemia. Olbrzymie te trudności nie odstra­
szyły jednak władz wojskowych.

W nocy przed zawodami trasa została wysypana śnie­
giem i odbył się ściśle według programu. Musiało to 
i zdobyło uznanie dla armji polskiej w oczach licznych 
przedstawicieli armij zagranicznych, którzy z okazji bie­
gu zjawili się w Zakopanem.

Aby tradycji zawodów zakopiańskich stało się zadość,

nie brak było sensacyj pod względem 
sportowym.

Bo, gdy na starcie stanęły patrol Finlandji i Szwecji, to 
każdy spodziewał się, że któryś z nich zajmie pierwsze 
miejsce, ostatecznie liczono się z możliwością zwycię­
stwa Włochów. Ale przygotowanie patroli wojskowej od­
biegało widocznie od przygotowania zawodników „cywil­
nych". Patrol niemiecki był tym, który uzyskał najlepszy 
czas w biegu, a ponieważ i w strzelaniu był niezły, więc 
jemu przypadłe w udziale pierwsze miejsce.

Z prawdziwem zadowoleniem stwierdziliśmy, że patrol 
polski był przygotowany do tych zawodów bardzo do­

trze. Solidny trening prowadzony w obozie na Kirach 
przy pomocy trenera Rehrla, przyniósł

piękne owoce.

Nasi żołnierze doskonale wytrzymali trasę i ostatecznie 
wyprzedzili patrol loloski, który przecież posiada za sobą 
piękne tradycje, choćby wziąć pod uwagę zwycięstwo 
Włoch w biegu patrolowym podczas Igrzysk Oliinpij- 
kich w Garmisch Partenkirchen.

U góry: szwedzki 
patrol na trasie.

Na lewo: polski
patrol w czasie

strzelania.

Poniżej: dowódca 
O. K. Nr. V, gen. 
Jerzy Narbut-Łu- 
czyński wręcza na­
grodę zwycięskie­
mu patrolowi nie­

mieckiemu.

W

Przed nami były zatem tylko Niemcy i Szwecja, 
a za nami Włochy, Finlandja, Rumunja i Węgry. Patrol 
nasz w odpowiedniej chwili na ostatnim etapie zdobył 
się na wysiłek i na finisz, wyprzedzając na tym właśnie 
etapie patrol włoski. Jest to także dowód dobrego pro­
wadzenia patrolu przez por. Hamburgera.

Powodzenie naszego patrolu stanie się zrozumiałe, gdy 
weźmiemy pod uwagę, że w jego skład wchodzili dobrze 
znani narciarze, którzy odbywają obecnie powinność woj­
skową, a mianowicie kapral Haratyk i strzelcy Czepczor 
i Wawrzacz.

Wypada także zanotować, że po biegu trafiały się wy­
padki, iż mówiono: patrol polski był lepiej przygotowany 
do zawodów, niż zawodnicy „cywilni". Czyżby to miało 
być wskazówką na przyszłość, że i naszych „asów" po­
winniśmy ująć w karby żelaznej dyscypliny?

Polski patrol na trasie.

j ^1

Wyniki szczegółowe.
Oficjalne wyniki wojskowego biegu patrolowego ze 

strzelaniem przedstawiają się następująco:
1) Niemcy w składzie por. Gaum, podof. Zangi, strzel­

cy: Schaum, Speckbacher, czas biegu: 2:24,06 + czas 
karny za 6 strzałów 2,10, czas łączny 2:26,16.

2) Szwecja: chor. G. Hjukstróm, podof. W. Hjukstróm, 
strzelcy: Oesteenson i Svelander. Czas biegu 2:27,22 + 
czas karny za 5 strzałów 1,26, czas łączny 2*28,48.

3) Polska: por. Hamburger, kapr. Haratyk, strzelcy 
Czepczor i Wawrzacz. Czas biegu 2:41,04 + punkty kar­
ne za 5 strzałów 1,26, czas łączny 2,42;30.

4) Wiochy: por. Fabre, podof. Perenni, strzelcy Refeider 
i Benedetti, czas biegu 2:41,56 -|- czas karny za 4 strzały 
43 sek., czas łączny 2:42,39.

5) Finlandja: por. Kuvaja, podof. Kohonen, strzelcy 
Kaplas i Silvenoinen, czas biegu 2:46,37 + czas karny za 
8 strzałów 3,36, razem 2:50,13.

Raport patroli.

6) Rumunja: por. Brezeanu, podof. Schian, strzelcy 
Bargoi i Olteanu, czas (łączny 2:54,38.

7) Węgry: kpt. Buky-Becht, podof. Berecz, strzelcy 
Rieth i Katon. Czas łączny 3:46,42.’

Uroczyste rozdanie nagród.
W dużej sali hotelu „Stamary** odbyło się uroczyste 

wręczenie nagród za wojskowy bieg patrolowy ze strze­
laniem.

Uroczystość otworzył prezes Zw. WKS płk. Wenda, któ­
ry odczytał oficjalne rezultaty, poczem gen. Łuczyński 
wręczył nagrodę Marsz. Śmigłego-Rydza zwycięskiemu pa­
trolowi niemieckiemu, a orkiestra odegrała hymn pań­
stwowy niemiecki.

Zkolei radca Podoski wręczył patrolowi szwedzkiemu 
nagrodę min. Bedka, a orkiestra odegrała hymn szwedzki. 
Wreszcie gen. Regulski wręczył nagrodę ministra spraw 
wojsk, gen. Kasprzyckiego patrolowi polskiemu, zaś or­
kiestra odegrała hvmn polski.

W. D.

Patrol polski. Od lewej: Czepczor, kpt. Hamburger, kapr 
Haratyk i Wawrzacz.
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FINOWIE ZDEKLASOWANI W 5O-t(e!
Zakopane, 18 lutego.

Mało kto zdaje sobie sprawę z tego, z jak 
szalonym wysiłkiem połączony jest bieg 50 
km. Na mapie szlak biegu przedstawiał się 
jako wąziutka kreska, która przebiega 
przez zakreskowane i zakropkowane pola, 
w rzeczywistości zaś to olbrzymi szmat zie­
mi, który należy przekrajać nartami, by 
wreszcie przybyć do mety. Kiedy nam po­
kazywano jak prowadzi trasa biegu 50 km 
o mistrzostwo świata — dopiero zobaczyli­
śmy ten bezmiar pól i lasów.

Tam gdzieś miały walczyć małe w odda­
leniu postacie narciarzy. Ze startu na Gu­
bałówce trasa wiodła w stronę Furmano- 
wej, potem na północ w kierunku Nowego 
Bystrego, zataczała tam pętlę i zakrętami 
podchodziła do wioski Dzianisź, by po o- 
bejściu Iwańskiego Wierchu, w pobliżu Pła- 
zówki, Palenicy, Batorowa wrócić na metę. 
Trasa ta mierzyła 25 km i uczestnicy biegu 
musieli przebyć ją dwukrotnie.

Trasa była dobrze dobrana.
Baz była norweska, to znowu fińska, to 
znowu włoska, tak, aby wszyscy byli zado­
woleni, ale równocześnie aby odpowiadała 
godności mistrzostw świata.

Ileż uroku posiada tytuł mistrza świata 
w narciarskim maratonie. O ile mistrzostwo 
w kombinacji daje świadectwo, iż dany 
narciarz jest faktycznie wszechstronnie wy­
kształconym zawodnikiem, o tyle bieg 50 
km stwierdza, że jest on prawdziwym at­
letą.

Nie można się więc dziwić, że do 50-łki 
startują stosunkowo nieliczni narciarze. 
Tak też było i w Zakopanem, wielu było 
zgłoszonych, bo aż 68, ale tylko 50 stanęło 
na starcie a /

tylko 41 ukończyło bieg.
Zwracał uwagę fakt, że wycofali się wszy­
scy narciarze francuscy.

Mistrzami w maratonie zawsze bywali 
Skandynawowie i zapewne w tej konkuren­
cji sytuacja nie zmieni się zbyt szybko a 
główną przyczyną pozostanie brak Śniegu, 
jaki daje się we znaki środkowej Europie. 
Na dalekiej północy zawsze łatwiej jest 
wyszukać jakąś partję śniegu do treningu, 
podczas gdy u nas, czy w Niemczech czy 
Włoszech z tą sprawą jest trudniej.

Zakopiańska pięćdziesiątka zasługuje na 
obszerny fachowy rozbiór. Zawodnicy u- 
szeregowali się w długie kolumny według 
wyników a ich zestawienie na poszczegól­
nych punktach kontrolnych, przesunięcia 
w kolejności i przeganianie się wzajemne

to prawdziwa epopea,
której niestety większość odbyła się na 
śnieżnem odludziu. Publiczność miała moż­
ność oglądania tylko kilku fragmentów tej 
walki, ale i te dostarczyły niemało emocji.

Można się było tylko domyślać z meldun­
ków, jakie dochodziły z trasy o tern, co się 
tam dzieje. Tak np. na punkcie kontrolnym 
nr. 1 (po 6 km) donoszą, że pierwszy mi­
nął punkt nr. 1 — Sikora, ale już na dru­
gim punkcie (12,5 km) pierwszym jest nr. 
3 Stenual, który także jest pierwszym na 
półmetku, na 5 punkcie i 6-tym, potem nr. 
17 Norweg Gjósljen rozpoczął tak fantasty­
czny finisz, że przegonił wszystkich i on to 
pierwszy ukończył bieg.

Zwycięzca biegu Bergendahi
od pierwszego etapu znajdował się na cze­
le biegu, po 12,5 km różnica dzieląca go 
od Fina Niemi wynosiła półtora minuty, 
po 19 km 3 minuty, na półmetku 4:20, 
podczas gdy trochę nadrobił terenu Karp- 
pinen znajdujący się po 5 punkcie kontrol­
nym tylko o 3:58 w tyle, po szóstym Karp­
pinen znowu się wydatnie przybliżył, był 
bowiem w tyle o 2:23 min. ale na ostat­
nich kilometrach Bergendahi znowu się od­
sądził, Karppinen bowiem znalazł się już 
na mecie o 2:44 w tyle.

Walka ta jest właściwie
watka z czasem, 

a nawet walką z cieniem. Wprawdzie na 
trasie znajdują się informatorzy, którzy 
meldują zawodnikowi jak idzie, ile ma do 
nadrobienia itd., ale w gruncie rzeczy za­
wodnik biegnie na Ślepo. Musi wytężyć 
wszystkie siły, aby nie dać się zaskoczyć 
jakiejś niespodziance.

Przewaga Bergendahla leżała w równo­
mierności tempa. Pierwsze okrążenie prze­
był on w czasie 1:25:03, podczas kiedy dru­
gie w czasie 1:32:40. Karppinen był za wol­
nym na pierwszem okrążeniu. Stracił na 
niem w stosunku do Bergendahla 4:20, 
z których odrobił 1:37. Było to za mało...

Bieg zatem 50-kilometrowy
przemienił się w klęskę Finów.

Istniała możliwość, że mimo wszystko zaj­
mą oni pierwsze miejsce. Przemawiała za 
tem formalna strona przykrej historji jed­
nej narty Bergendahla. Po przejściu 37 km

3ekka Vanninen (Finlandja), zdobywca 
czwartego miejsca, na trasie biegu.

Bergendahlowi popsuła się więźba przy 
narcie. Nie chcąc tracić czasu na poprawia­
nie więźby, wymienił on nartę na inną i na 
nowej ukończył bieg. Zachodziła więc e- 
wentualność przekroczenia przez Bergen­
dahla regulaminu, który przewiduje możli­
wość zmiany narty tylko na wypadek jej 
złamania. Finowie postąpili jednak bardzo 
po sportowemu, bo mogąc złożyć protest, 
który miał seanse na uwzględnienie — zre­
zygnowali z tego planu, wychodząc z zało­
żenia, że zdobyte w ten sposób mistrzostwo 
nie przyniesie im zaszczytu. Klas Karppi­
nen pozostał zotem wicemistrzem 50-tki, jak 
jest wicemistrzem 18-tki. Bergendahi był w 
18-tce dopiero 5-lym.

....
Norweg Gjóslien, który uplasował się na 

trzeciem miejscu.

Mistrz Świata Norweg Bergendahi mija 
półmetek.

Postępy zawodników polskich na trasie 
obserwowane były ze szczególnem zaintere­
sowaniem. Chodziło o przekonanie się, czy 
rzeczywiście owa tajemnicza historja ze 
smarami przy biegu 18 km, to tylko ten 
przysłowiowy „rąbek tanecznicy11 czy też 
fakt autentyczny. Przebieg i wyniki biegu 
50 km wykazały, że
nasi biegacze znajdują się w świetnej 

formie.
Taki np. Nowacki, który nigdy nie biegał 

tak długiego dystansu —. szedł w pierwszej 
dziesiątce i kroiło się, że będzie bodaj naj­
lepszym ze Srodkowo-europejczyków. Nie­
stety nic z tego. Złamał nartę i musiał się 
wycofać. Ale świetnie także szedł Józef Zu-

Almar Hćigglund, jako pierwszy ze Szwe­
dów, zajął (i-te miejsce w ogólnej klasy­

fikacji.

bek, wysokie, silne chłopisko, który wyróż­
nił się już na mistrzostwach okręgu pod­
halańskiego. Po 12,5 km miał on straty 
6:12 w stosunku do Bergendahla, na pół­
metku różnica wynosiła równe 10 minut, po 
31 km 12 minut, potem po 37,5 km — 14:22 
km, wreszcie na mecie różnica ta wyno­
siła 22:06. Zubek więc tracił na każdym ki­
lometrze, ale strata była równomierną. Nie 
było skoków gwałtownych w dół i w górą. 
Wykazuje to, że

Zubek rozegrał bieg mądrze
i posiada wyczucie dystansu.

Ostateczny wynik biegu przeszedł nasze 
zekiwania. Nasi biegacze nie mają zbyt 

wiele okazji do biegania maratonu. Więk­
szość z nich startowała po raz pierwszy w 

tak poważnej konkurencji. A mimo to Zu­
bek pobił słynnych przeciwników. Za nim 
znalazł się słynny Demez, ten sam Demez, 
po którym cała Europa spodziewała się, że 
pokona on Skandynawów, za Zubkiem koń­
czył bieg słynny Scalet, Szwed Danielsson, 
Norweg Hoffsbakken, Włoch Ar. Compa- 
gnoni, Szwed Stenuall, Fin Tiainen, nie 
licząc wielu Szwajcarów, Jugosłowian, 
Niemców i Węgrów. Nawiasem mówiąc 
z tych ostatnich startowało tylko dwóch i 
obydwaj biegu nie ukończyli. Drugim z Po­
laków był Fąfrowicz, który również poko­
nał Fina Tiainena, Jugosłowian, Szwajca­
rów i Niemców, itd. A przcieź Tiainen przy­
jechał do Polski jako jeden z wybitniej­
szych zawodników i niewątpliwie ci, któ­
rzy pozostali w domu nie są silniejsi.

* Wynik zatem Józefa Zubka
jest wynikiem dobrym.

Byłby niewątpliwie jeszcze efektowniej­
szym, gdyby nie to, że przed nim na 9 
miejscu znalazł się Jugosłowianin Smolej, 
który tem samem zdobył nieoficjalny tytuł 
najlepszego biegacza środkowo-europejskie- 
go. Ale za to drugi Jugosłowianin Mrok 
znajduje się dopiero na 25 miejscu, wyprze­
dzony zarówno przez Zubka, jak i przez 
Fąfrowicza i Mardułę.

IV. Długoszewski.

Klasyfikacja biegu
przedstawia się nast.: mistrz Świata Ber- 
gendahl (Norw.) 2:57,43, 2) Karppinen
(Finl.) 3:00,27, 3) Gjóslien (Norw.) 3:05,42, 
4) Yanninen (Finl.) 3:05,56, 5) Niemi (Finl.) 
3:04,48, 6) Hagglund (Szwecja) 3:08,56, 7) 
Atterday (Szwecja) 3:11,55, 8) Nenzen 
(Szwecja) 3:12,19, 9) Smolej (Jug.) 3:16,06, 
10) Lillcgjelten (Norw.) 3:18,34, 11) Zubek 
(Polska) 3:19,49, 12) Demez (Wł.) 3:19,50, 
13) Freiburghaus (Szwajcarja) 3:19,56, 14) 
Scalet (Włochy) 3:20,35, 15) Danielsson 
(Szwecja) 3:21,11, 16) Hoffsbakken (Norw.) 
3:21,24, 17) A. Compagnoni (Wł.) 3:21,36, 
18) Borghi (Szwajc.) 3:23,09, 19) Sonder- 
egger (Szwajc.) 3:23,24.

20) Stenvall (Szwecja) 3:24,16, 21) Con- 
fortola (Włoch) 3:25,07, 22) Fąfrowicz 
(Polska) 3:25,18, 23) Yanninen (Finl.) 
3:27,28, 24) Mardula (Polska) 3:28,55, 25) 
Mrak (Jug.) 3:29,39, 26) Baud (Szwajc.) 
3:29,44, 27) Knap (Jug.) 3:30,13, 28) Kysiak 
(Pol.) 3:31,46, 29) Petric (Jug) 3:35,52, 30) 
Rehri (Niemcy) zeszłoroczny mistrz w bie­
gu 50 km 3:36,08, 31) Kern (Niemcy) ze­
szłoroczny mistrz w biegu 50 km 3:36,08, 
31) Kern (Niemcy) 3:37.57, 32) Doroba 
(Pol.) 3:38,00, 33) Idzikowski (Pol) 3:38,29, 
34) 'Knific (Jug) 3:38,30, 35) Karpiel Jan 
(Pol) 3:38,56, 36) Miiller (Szwajc.) 3:40,15, 
37) GabryS (Pol) 3:41,24, 40) Berych (Pol.) 
3:50,06, 41) Sikora (Polska) 3:51,10.

Wicemistrz Świata Fin Karppinen, bezpo­
średnio po biegu, mówi za pośrednictwem 
mikrofonu kilka słów do swych rodaków 

w dalekiej Finlandji.
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MARJAN DĄBROWSKI
REDAKTOR Dr ADAM OBRUBAŃSKI 
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PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY NR. 6
PRZEZ URZĄD POCZT. KRAKÓW 2

NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY - PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3.50
Ceny ogłoszeń: Strona dzieli się na 4 łamy a 60 mm. — 1 mm w 1 łamie kosztuje 0 50 zł. — Cała strona 720 zł. — Pół 
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